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L w ów  A .  sierpnia.
(Knowania azyzmatyckie. — Słowo i iw. J e ­

rzy w harmonii. —  Moskwiemie Rusinów obowiąz­
kiem inteligencji. — Słowo o następstwie po lir. 
Goinchowakim. — P ia  desideria  moskalofilskie. — 
Sprawa hercegowińska; Madjary w Dalmacji; a- 
larm wiedeński; powstanie szerzy się ; spokojne za­
pewnienia dyplomatów.)

Donoszą nam z prowincji, że niektórzy 
księża poczęli jnż ( p r o p a g a n d ę  s z y z m a -  
t y c k ą  między ludem galicyjskim. Wstępem 
do tego bywają kazania przeciw papieżowi. Po­
dają nam nawet nazwisko księdza, który nie- 
tylko wzywał lud do przejścia na prawosławje, 
ale nawet ndalo mu się nzyskać podpisy 12 
włościan z wójtem, na czele, pod pismo, zawie­
rające oświadczenie gotowości przyjęcia wiary 
szyzmatyckiej. Nazwiska księdza tego na razie 
nie wymieniamy.

Do Nowej Pressy z ostentacją telegrafo­
wano ze Lwowa, że „galicyjscy Rusini wysłali 
delegatów na pogrzeb metropolity czerniowiec- 
kiągo, Rendelli." Coby miała tam robić „dele­
gacja" Rusinów galicyjskich, wcale nie rozu­
miemy, — prawosławnych Rusinów w Galicji 
niema, a ks. Bendella nie był Rusinem i dla 
Rllsinów zgoła nic nie zrobił. Jeżeli była tam 
Istotnie taka deputacja, to tylko samozwańcza 
od agitatorów szyzmatyckich.

Że propaganda szyzmatycka rozzuchwala 
się, to jest rzeczą niezawodną, a widoczną mia­
nowicie w Słowie. Było to przecie nie lada zu 
ehwalstwo w drugim punkcie programu postę­
powania konsystorzy unickich postawić zasadę, 
trzymania się nnii „dzisiaj" — a w numerze 
czwartkowym Słowo odpowiada na nasz ar ty ­
kuł „Unia na dzisiaj" otwarcie: „Tak jest, my 
jesteśmy w mirze i w harmonii z naszą hierar­
chią"... coby właściwie znaczyć mogło tylko, że 
hierarchia jest w mirze i harmonii ze Słowem.

Naturalnie, że przytem Słowo zaprzecza, 
jakoby w Galicji objawiały się dążności ku za­
prowadzeniu prawosławia, dodając, że „prawo­
sławie byłoby może szkodliwem dla knowań 
polskich, ale nie dla Anstrji" — i tak dalej 
p isze : „Język zaś ru«*ki wykształcać do do­
skonałości wssechrusskiego języka literackiego 
jes t obowiązkiem p a t r j o t y c z n y m  naszej 
inteligencji, w czem tylko człowiek naiwny albo 
zły może upatrywać szkodę d laĄ u strji; to tak 
jak literacki język niemiecki, używany
w zągr&nicznęj Germanii, był szkodliwym dla 
Anstrji." yłoby to bardzo pięknie, gdyby ja ­
kikolwiek język rn*ski, t. j. moskiewski istniał 
kiedy, bodaj przed milionem lat w Galicji, — a 
że nietylkę nie istniał, ale i w naturze nie 
iętnięje, dowodem całych prawie 25 lat pracy 
około zaszczepienia, języka m o sk iew sk ie g o ^  ™

Galicji — pracy dotąd daremnej, mimo bardzo 
wysokich protekcyj i pieniędzy.

Co znaczy wyraz „wykształcać język ru- 
sski w Galicji do doskonałości wszechrusskie- 
go?“ AVszakże język wszechrusski jes t już wy­
doskonalony, gotowy, literacki, i gdyby gali­
cyjski język ruski był tylko jego narzeczem, 
to nie byłoby żadnej, ani prawnej aui faktycz­
nej przeszkody do przyjęcia języka wszechrn- 
sskiego wprost, bez żadnych „kształceń" — i 
żadna siła lndzka nie przeszkodziłaby tema 
przyjęcia. Porównanie z językiem niemieckim 
miejsca tn niema. Niemcy anstrjaccy używają 
tego samego języka, co Niemcy sascy, pruscy 
i t. d., t. j. tak samo jak znowu jednego i te ­
go samego języka nżywają Moskale z Moskwy 
i Moskale z Tweru. Niesłyszeliśmy jednak, aby 
Holendrzy, Duńczycy, Szwedzi, Norwsgczycy 
języki swoje germańskie „kształcili do doskona­
łości literackiego języka wszechgermańskiego", 
albowiem jak niema języka wszechrusskiego, 
tak niema i wszechgermańskiego, a nawet 
Norwegczycy mają swój osobny język literacki, 
mimo że bardzo maio się różni od szwedzkiego 
i duńskiego — podobnież Szwedzi i Duńczycy. 
Jak  nazwa „russki" zamiast „moskiewski" jest 
prostem oszustwem politycznem, etnografieznem 
i lingwistycznem, rozbojem, tak jeszcze więk- 
szem jeśli być może, jest nazwa „wszechrusski". 
Czy kto słyszał o języku wszechnmańskim ?... 
czy kształci kto języki franenzki, włoski, hi­
szpański, portugalski, rumuński „do doskonało­
ści literackiego języka wszechromańskiego"?

Słowo nie spostrzega zapewne, że żądając 
od „patrjotów" ruskich, aby szerzyli język mo­
skiewski jako swój narodowy — uprawnia tem 
Polaków do narzucania Rusinom języka pol­
skiego. Wszak moskiewskiemu język ruski 
wcale nie jes t bliższym jak polskiemu. Równo­
uprawnienie przedewszystkiem: jeżeli moskalo- 
filom wolno, i jes t nawet obowiązkiem ich p a ­
trjotycznym, moskwicić Rusinów, to wolno tak ­
że polonofilom polonizować Rusinów !

Głosy pism polskich w sprawie następstwa 
po hr. Gołuchowskim, tak streszcza Słowo-. 
„Trzech kandydatów stawiają pisma polskie, 
wybór zdając na wolę cesarza. Wszystkie je ­
dnak w tem się zgadzają, że nowy namiestnik 
nie powinien hr. Gołnchowskiemn ustępywać w 
gorliwem prześladowaniu naszego żywiołu rn- 
sskiego w kraju rnsskim, i przeciwnie zadaniem 
jego powinno być: wzmocnić o ile można pro­
pagandę polską na Rusi, uciskając zarazem wszel- 
kiemi siłami rodzime życie russko-narodowe." 
O ile wiemy rasako-narodowego życia na dwa 
„s“ niema w Galicji, jest tylko ruskie o jednem 
„s“ — a że każdy namiestnik austrjacki, choć­
by T atar będzie stawiał zapory russyzmowi, 
t. j. moskwieyzmowi, może Słowo być pewnem

W  „K ronice" zaś Słowo, w spom inając o 
podnoszenia k an d y d a tu ry  lir. A lfreda Potockie-

go w Gaz. Nar., a dr. Ziemiałkowskiego w 
Dz Polski, tak dalej p isze : „Między urzędni­
kami narodowości tak ruskiej jak p o l s k i e j  
jest, jak p o w s z e c h n i e  wiadomo, silna par- 
fja, któraby chciała mieć namiestnika, uwzglę­
dniającego i ceniącego ich zasługi — & nie 
wzrost, formy życia, pańskie nawyczki, arysto­
kratyczne a w ostatecznym razie bodaj szla 
checkie pochodzenie itp., jak to lubiał robić 
nieboszczyk hr Gołnchowski — dobrze ze sto­
sunkami krajn obeznanego N i e m c a .  Mówią i
0 p. Possingerze, którego wiele urzędników n- 
waża za lepszego jak hr. Gohichowskiego. Pi­
sma niemieckie donosiły, że jes t zamiar, mia­
nować namiestnikiem jakiego wysokiego rodem
1 dostojeństwem jenerała, z adlatnsem cywil­
nym, jakim był u nas świętej pamięci hr. Mens- 
dorff, dla którego i umiarkowani Polacy respekt 
mieli, a któremu Rusini sprzyjali. Naszem zda­
niem, taki d r a g i  M e n s d o r f f  (ale nie taki 
jak Pamngartten, który zgoła nie znał stosun­
ków kraju), gdyby się znalazł w Anstrji, był­
by może najodpowiedniejszym, byleby miat od­
powiedniego, sprawiedliwego i ze sprawami 
krajn gruntownie obeznanego adlatusa. Mens­
dorff znał kraj nasz, znał nawet prosty Ind i 
często z Indem się znosił, pojmując jego język, 
a w Radzie korony, jak  wiadomo, sprawiedli 
wie mówił nieraz, że wszystkie denuncjacje 
polskie na Rusinów w Wiedniu, są tendencyj­
ne. Takiego namiestnika nie lubiliby wpraw­
dzie ultrasy polscy — autorowie Polski w da­
wnych granicach i gazeciarze, ale byleby dla 
wszystkich był sprawiedliwym, to poważałaby 
go ogromna większość ludności Galicji tak ru ­
skiej jak polskiej, i wzmocniłoby się wszędzie 
w Galicji przywiązanie do tronu, jak i przyja­
zne stosunki z rządem wiedeńskim, czego ka­
żdy, Anstrji i jej idei wierny pragnie." — A 
zatem sprawiedliwym jest tylko ten namiestnik, 
który się przydaje na parawan dla moskalo- 
filów!

Z Pragi d. 11. bm. donoszą: „Dla okolic,
zeszłego roku nieurodzajem dotkoiętycb, 
zwolooo o d p i s a n i a  p o d a t k ó w  w sumie 
150.000 zlr." U nas nigdy nie można wyrobić 
takiej — ła s k i!

„Ponieważ dotychczas nie udało się stłu 
mić powstania" powiada rozkaz dzienny ture­
ckiego ministra wojny, więc rząd posyła dwa 
bataliony wojska. Tak więc Turcja oficjalnie 
przyznaje, iż jej wojska ponosiły klęski w do­
tychczasowych utarczkach * powstańcami. Ko­
micznie to wygląda obok jeszcze niedawnych 
pogardliwych zapewnień bądź o zwycięztwie 
oddziałów tureckich nad „niepokornymi," bądź 
o słabości sił tej garstki, która sama przez się 
rozprószyć się mnsi. Za Turkami powtarzały 
toż samo pólurzędowe i liberalne dzienniki wie

deńskie. Dziś inaczej: też same organa uderza­
ją na alarm i gwałtu krzyczą o ratunek, przy­
znając, iż A ustrja znajduje się w bardzo kry- 
tycznem położeniu wobec powstania. Mają w 
tem zupełną słuszność, szkoda tylko, że wszy­
stkie przyczyny zła, upatrują li jedynie w nie­
mocy Turcji.

Z Tryestu donoszą, że pułk piechoty bar. 
Ramminga otrzymał rozkaz natychmiastowego 
wymarszu do Dalnacji. S tał on dotychczas za­
łogą w Preszbuvgu i miał jesienią na każdy 
sposób przenieść się do Dalmacji. Że jeduak 
wymarsz onego przyspieszono o dwa miesiące, 
stało się to z powoda powstania hercegowiń- 
skiego. Konsystujące dotychczas w Dalmacji 
siły wojskowe składają się z 32. i 69. pułków 
piechoty, oraz z 21 batalionu strzelców; tak 
więc teraz wyniosą one trzy pułki piechoty i 
batalion strzelców. Wzmocnienie załogi dalma- 
ckiej, jak się zdaje, bezpośrednio spowodowała 
bitwa pod Newesinią d. 5. bm.; od tej chwili te 
powiaty hercegowińskie, które przylegają do 
Czarnogóry i Austrji, są zupełnie w ręku po­
wstańców ; okazała się więc potrzeba pilnego 
strzeżenia granic anstrjackićh.

Pytanie teraz, jak  to wzmocnienie załogi 
oddziała na lndność dalmatyńską. Nie zapomnij­
my, że pnlk bar. Ramminga składa się wyłą­
cznie z Węgrów, nie bardzo serdeczną tchną 
cych przyjaźnią dla Węgrów i mogących się po­
chlubić takąż samą wzajemnością. Godzi się 
wątpić, aby stacjonowanie takiego pułku mogło 
powstrzymać ruch Dalmatyńców ku granicy i 
nie wywołać większego rozdrażnienia między 
ludnością. Nietylko się stracą wszystkie owe 
korzyści, nabyte podróżą cesarza po Dalmacji, 
ale uwikła się A ustrja w sieć niesnasek i nie­
pokojów, które poruszą całą południową do Au­
strji należącą Słowiańszczyznę, odżywi się stara 
niechęć i zawiści, a dalej otwarte pole do wszel­
kich intryg i przewrotów.

Jeśli potwierdzą się dzisiejsze wiadomości, 
sytuacja dla Turcji staje się prawdziwie gro­
źną. Niezadowolenie, opór w płaceniu podatków, 
jako zwiastun mchu powstańczego, a n a w e t  
p e w n e  o z n a k i  s a m e g o  r u c h u  p o c z y ­
n a j ą  s i ę  objawiać w Albanii i Tessalii. W  
Larissie opór przybrał takie rozmiary, że przy­
być musiał na miejsce Valet effendi z Janiny. 
Nie dość na tem : do Allgomeine Ztg. za pewne 
donoszą, iż M i r y d y c i gotowi są chwycić za 
broń, żeśli sułtan nie wypości z więzienia syna 
księcia Bib - Dodo i nie zwróci mu dziedzictwa 
ojcowskiego. Mirydyci stanowią oddzielne ple­
mię albańskie, wyznania katolickiego. Szczep 
to bitny, waleczny, odgrywający na Wschodzie 
rolę Szwajcarów. Całe życie spędza on pod bro­
nią ; na pozór jest spokojnym, lecz w istocie 
mściwym i n ;enbłaganym; raz zdeterminowaw­
szy się do otwartej walki, nie złoży broni, aż

Z dotychczasowego pola walki wiadomości je ­
szcze wyraźniejsze. Trzebinia ledwie się trzy ­
ma i lada dzień padnie. Mniemano z początku, 
że się oprzeć potrafi, z powodu braku dział u 
powstańców; ale właśnie teraz wiadomo już, że, 
nie mówiąc już o Czarnogórcach, Serbowie, u- 
dający się do powstania przez Tryest i Dalma 
cję, przewożą z sobą w pakach lekkie działa 
górskie, a sami uzbrojeni są w dobre odtylcówki. 
którym się oprzeć nie zdołają karabiny turec­
kie. Jeden bogaty Serb, nazwiskiem Kriżmanie, 
własnym kosztem uzbraja i formnje cały korpus 
ochotników. Zapasy żywności i pieniądze ró­
wnież nadchodzą w obfitości, gdy z drngiej s tro ­
ny Tnrcy czują brak wszystkiego, czego dowo­
dem jui nietylko nędza obdartych i bosych żoł­
nierzy tureckich, ale i to, że jenerał-gubernator 
Bośnii i Hercegowiny na ogromne procenta za­
ciąga pożyczki u kupców na rachunek rządu i 
za pół roku naprzód, po za termin zwyczajny, 
ściąga podatki.

W z a c h o w a n i u  s i ę  w i e l k i c h  m o ­
c a r s t w ,  podług źródeł wiedeńskich, nie za­
szła żadna zm iana; pełnomocnicy trzech mo­
carstw w Konstantynopolu zgodnie mieli o 
świadczyć, iż siły tureckie wystarczają do przy­
tłumienia powstania. Anglia i Francja miały 
również zadowolnić się zapewnieniem Porty, iż 
ta  będzie panem powstania. Toż samo potwier­
dzają wiadomości berlińskie. Mnsimy tn jednak 
zanotować, iż owe zapewnienia noszą datę wcze 
śniejszą od owego alarmn wiedeńskiego po bi­
twie pod Newesinią, i od wiadomości o niepo­
kojach albańskich.

Korespondencje „Gaz. Nar.**
P ary ż  d- 9. sierpnia.

A .— Cisza zupełna i spokój zupełny na tu ­
tejszym politycznym horyzoncie, a gdyby nie 
spór istniejący obecnie między publicznością i 
prefekturą Sekwany, to nie byłoby nic do za­
notowania z Paryża.

Przedmiotem spora jes t ukaz, jak tu to na­
zywają, prefekta Sekwany, zabraniający doro­
cznej uroczystości publicznego rozdania nagród 
uczniom w kollegjnm C h a p t a 1, zakomuniko­
wany dyrektorowi tego zakładu wieczorem w 
przeddzień uroczystości, po dokonanych przeto 
przygotowaniach i rozesłanych zaproszeniach a 
po uprzedniej zupełnej między dyrekcją zakła­
du, Radą miejską i prefektem ugodzie co do 
warunków samego obchodu. Dotąd jeszcze nie 
domacano się istotnych pobudek, jakie skłoniły 
prefekta do tyle samowładnego kroku. Dzienni­
ki, zachowawczemi się zowiące, a Radzie miej­
skiej nieprzychylue, szukały tych pobudek w 
przypisywania r&dcom miejskim zamiarów za­
mienienia tej uroczystości szkolnej na polity-

Z wędrówki po kraju.
-Ol

Rzecz wiadoma, że świat żyje teraz samemi 
,pyawie surogatami. Surogat z jęczmienia i po­
ta su , podawany za chleb żytni; surogat z cy- 
korji, żołędzi i trawy rozmaitej, za kawę; z 
piołunu i różnych rozmaitości, za piwo — „Ech- 
tes Britaniasilbei" za srebtro; „wirklich echtes 
Talmi-Gold" za z ło to ; bezwstydność za do­
wcip; egoizm sprytny za patrjotyzra, a za po 
czciwoAć w ogóle uważaną jest praktyczność, 
to jeąt, jJak J. I. Kraszewski niedawno zdefi­
niował „biegłość w zredukowaniu wszystkiego 
do korzyści, d la  kieszeni", aż nakoniec wsku­
tek wielkiego zagłębienia się w początek wszech 
rzeczy, trynmfująca umiejętność wynalazła suro­
gat człowieka „dziecko małpie."

Drugim wielkiem tryumfem, nie wiemy już 
jakiej tam sztoki ozy umiejętności, jest surogat 
wolności, tryumijulny teraz liberalizm. Wszakże 
pomiędzy surogatami innemi, wy nalezionemi na 

j, użytek oczów lub podniebień wierzących, a su- 
rogatem teraz tryumfującym, wynalezionym na 
użytek rzeszy, wierzącej w bibułę zadrukowaną, 
zachodzi pewna różnica* Wszelki inny surogat.bo 
wiem choć z wierzchu je s t podobny do rzeczy tej, 
za którą ma uchodzić -- a ez&sem podobny tak 
bardzo, że trzeba dobrego znawcy, aby się po­
znać od razu na „Britaniasilberze" lnb „Tal- 
migolazie" a już bardzo dobrego, aby zawsze 

J poznać „bęitaniasitberowy" lub „talmigoldowy" 
patrjotyzm. A czasem zdarza się np. w ogro­
dzie Miejskim lnb na Wałach, trafnie przezwa­
nych hetmańskiemi, — gdyż roją się nieustan­
nie od owego narodu, co hetmani epoop dzisiej­
szej — wiród poruszających się wieszadeł, po- 
obwieszauych i ponastrzępianych w sposób jak 
najpocieszuiejszy, zdarza się nawet, mówimy, i 
to, że, choćby oczy wypatrzeć, niewiedzieć co 
człowiek, a qo dziecko małpie. Lecz liberalizm 
dzisiejszy, ten już z wierzchu tak wygląda, że 
pozna go od razu każdy, co ma choćby jak 
najsłabszy, byle chorobą nie dotknięty wzrok; 
bo najsłabszym niechorym wzrokiem pozna od 
razu, że raczej małpa jes t człowiekiem, aniżeli 
ów liberalizm wolnością.

Czem on jest, gdy zawładnie państwem, 
widać to np. na państwie moskiewskiem, któ- 
rem włada wola jedoego. Zaprowadzony tam 
liberalizm ogłosił równą dla wszystkich wol­
ność: „W szyscy zarówno znaczyć będziecie 
w obee woli p&nnjącej, wszyscy zarówno słu­
chać macie jej rozkasu i wszyscy dostąpić ma­
cie równości zupełnej w religji, w języku i w 
sp raw ied liw o^ wszelakiej. I  wolność wam bę. 
dzie jak największa, wolno wam mówić i czy­
nić, co wam się^podoba, byle by wam we wszy- 
stkiem to się podobało, co się podoba woli pa- 
nnjącej. Buntownikiem, zdrajcą ojczyzny, ktoby 
przeciwnym był tej wolności i równości. „Aź na 
to liberalizmowi odrzekł nihilizm: „Niechaj ta 
wolność i równość będzie zupełną, — Równy 
goły step, a na nim stos gruzów!"

Czem jes t liberalizm, gdy zawładnie pań­
stwem, którem rządzi według brzmienia nstawy

już nie wola jednego, lecz oraz wola wybra­
nych przez naród prawodawców, to znowu wi 
dać na państwie pruskiem. Dawniej w państwie 
tem wybrani przez naród prawodawcy głosili 
w obec rządców królewskich wolę i potrzeby 
narodn i strzegli praw jego, jak im obowiązek 
nakazywał — czy to się rządcom królewskim 
podobało czy niepodobało.

Odkąd zapanował tam nowoczesny fałszywy 
liberalizm, a na miejsce narodu stanęło państwo 
t. j . skupienie praw i władzy wszelkiej w oso­
bie pełnomocnika królewskiego, nastała tam 
nowe epoka nowego postępu i nowej wolności, 
głoszona prawodawcom od narodn wysłanym 
przez usta pełnomocnika królewskiego: „W szy­
scy dostąpić macie równości w języku, w reli­
gji i w kulturze, i wszyscy zarówno posłuszni 
być macie państwa, t. j. mnie. I wolność macie 
zupełną i wolny parlament, i wolno wam mó­
wić i rozprawiać, co wam się tylko podoba, 
uchwalając i wypełniając, co mnie się podoba. 
Zbrodniarzem, zdrajcą państwa, komnby się po­
dobało co innego."

A jeżeli czasem w parlamencie tym odezwą 
się głosy jakieś niesforne z pomiędzy zastępów 
liberalizmu, a więc głosy dwakroć zbrodnicze, 
bo głosy zdrajców i niewdzięczników : wtedy
ów pełnomocnik królewski, za wzorem Iwana 
Groźnego usuwa od nich oblicze swoje i roz­
chodzi się wieść, że usunąć je chce zupełnie — 
a prawodawcy narodu za wzorem bojarów i 
czasu Iw ana Groźnego padają na twarz i wnie­
bogłosy błagają o miłosierdzie i niensuwanie 
oblicza, ślnbując posłuszeństwo wieczne a nie­
skończone.

_  dzieje się to nie w ojczyźnie Iwana 
Groźnego, lecz w ojczyźnie umiejętności i o- 
światy wszelakiej, w państwie kultury świata, 
aż w końcu, teraz niedawno, przy zamknięciu 
sesji parlamentu wolnego, odezwał się głos z 
pomiędzy parlamentu, jakby odgłos nihilizmu 
moskiewskiego -. „Jeżeli ma być taki parlament, 
lepiej aby nie było wcale żadnego."

Jakie zaś owoce liberalizm wydał w Przed- 
litawii, to widać było w jej stolicy Naddunaj- 
skiej, która od zapauowania liberalizmu z szyb­
kością niesłychaną a progresją nieustającą, ro­
sła w ekwipaże i pałace nowe z daleka w o- 
czy bijące i w lndność napływową, o rysach 
wschodnich, zagarniającą pałace, ekwipaże i 
domy i sprzęty i snknie w nich, a tak różnią­
cą się od dawnej ludności stołecznej, jak pała­
ce ciągle rosnące od dawnych zabudowań sto­
licy. A że według elementarza ekonomii społe­
cznej każden szeląg jest reprezentantem jakiejś 
pracy, tj. jakiejś ręcznej czy umysłowej czyn­
ności produkcyjnej, czynności społeczeństwa po­
żytek przynoszącej, więc ów jaskrawy .prze­
pych strojów i pałaców tej ludności napływo­
wej, reprezentował niezmierną sumę pracy pro - 
dakcyjnej, spływającej na Przedlitaw ię pożyt­
kiem nieobliczonym.

Pytali wprawdzie czasem ludzie: Gdzie i 
kiedy pracuje największa część tej ludności, 
zagarniającej coraz bardziej szelągi prżedlitaw 
skie — gdy największa część tej lndności za­
lega sofy swych pałaców miejskich i zamiej­
skich, lub teatry i cukiernie i przechadzki pu­

bliczne lub też giełdę i kantory giełdowe, w 
których targi się odbywają nie o pracę, lecz o 
szelągi już gotowe? Lecz byli to ludzie, niema- 
jący wyższej oświaty, nie znający się na po­
trzebach społeczeństwa, tak sobie prostaczko­
wie. Bo wszakże dzienniki i to nie dzienniki 
pospolite arkuszowe jak n nas, lecz dzienniki 
na jeden numer po kilka arkuszy papieru dra 
knjące, słowem dzienniki, wielkie, od rana do 
wieczora uczyły i objaśniały wszystkie narody 
przedlitawskie, jaka to nigdy przedtem niezna­
na zamożność i jakie bogactwo niesłychane 
wzmaga się w Przedlitawii i jak ta Przedlita- 
wia przez liberalizm rośnie w potęgę ekonomi­
czną, o jakiej przedtem w Przedlitawii nie 
było ani wyobrażenia.

Aż w końca potęga ta  ekonomiczna uro­
sła tak, że rozsadziła powicie giełdziarsko-ban- 
kowe, jako dobywający się na powierzchnię 
kwiat aloesn powicie pączkowe, i wystrzeliła 
kwiatem piękności dziwniejszej od wszelkiego 
kwiatn aloesowego. Chociaż kwiat ten do roz­
woju swego nie potrzebował nawet tak  długie­
go czasn jak  aloes — a w ystrzeliła tym kwia­
tem z takim trzaskiem, z jakim dotąd jeszcze 
nigdy żaden aloes nie trzaskał, że od hałasu 
tego zatrzeszczało w Przedlitawii aż do osta 
tecznych kończyn i aż do kraju zwanego Gali­
cją, zaopatrzonego przez przewodników wiel­
kiej epoki ekonomicznej w liczne rozsadki no­
woczesnej potęgi ekonomioznej.

Jak  szybko i bujnie rozkrzewiły się roz­
sadki owe na ziemi galicyjskiej, mającej pło­
dność ziemi długo odłogiem leżącej, to widzieć 
można na wsi i w mieście, w domu i w po­
dróży, wszerz i wzdłuż całej tej ziemi, okrytej 
od rozsądków owych kwieciem i owocem ni­
gdy przedtem niewidzianym, kwieciem i owo­
cem nowoczesnej potęgi ekonomicznej, zawdzię­
czającej swój wzrost zadziwiający szczególnie 
zniesienia pozostałych z dawnego czasu pęt 
wolności, t. j. wolności pobierania procenta 
według wszelkiego wolnego upodobania. Z wol­
nością tą nastał też w Galicji ruch ekonomi 
czny, nigdy przedtem niewidziany i niesłyszany, 
i martwa, nieruchoma ziemia stała się tak ru­
chliwą ze zagonami i łanami. Obszarami kilku 
i kilkuset-morgowemi wylatuje bez nstankn z 
pod nóg antochtonów w ręce przewodników 
nowej ery ekonomicznej, t. j. żydów. Ci ostatni 
nie ustając w pracy uruchomienia całej tej tak 
długo niemchomej Galicji, nienstając w pracy, 
by wszystka ludność krajn od pierwszego do 
ostatniego jej mieszkańca miała ndzial w tym 
tak skutecznym ruchu ekonomicznym, pomagają 
ku temu szczególnie wiejskiej ludności chrze- 
sciańskiej z całkowitem poświęceniem się tej 
sPrawie. Aby tylko kto z tej ludności miał 
przynajmniej kilka zagonów, a choćby tylko 
cielę jedno a nawet tylko kożuch dobry, dając 
fym dowód, źe zdolnym jes t ndziału w nowo­
czesnym rnchn ekonomicznym, już stara ją się 
mu pomódz do tego wszelkiemi sposobami i 
biorą go pod opiekę i wspierają nawet groszem, 
przyjmnjąc ledwo po kilka centów na tydzień 
od reńskiego, czego już natnralnie i procentem 
nazwać nie można, i co jnż oczywiście tylko 
dla tego robią, by ludność tę obeznać dokła­
dnie z giównemi zasadami ruchu ekonomicznego

i postępem równowagi ekonomicznej. Aby zaś 
być zawsze na doręcza z pomocą dla ludności 
autochtonów, chodzą od wczesnego ranku do 
późnego wieczora po nlicach miast i miaste 
czek, ofiarując swą pomoc tak  ludności miej­
skiej jak przybywającej ludności wiejskiej, i 
dlatego też pozajmowali rynki, place i ulice 
główne i zapełuiają główne chodniki i prze­
chadzki publiczne, a po wsiach publiczne domy 
dla podróżnych przezuaczoue. Po miasteczkach 
osiedlają się nawet i po domach położonych za 
osadą lub na jej kończynach, przy drogatii» 
któremi z okolicy przybywa najwięcej tej Go­
dności, dla której w pogotowiu mają zawsze 
radę i pomoc ekonomiczną, i pociechę we wsze­
lakim frasunku.

To też zboże i drzewo, krowy i cielęta, 
kury i gęsi, masło i ser, płótno, jaja i wszy­
stko, co ludność ta zbiera z pola, z ogrodu, 
ze stajni, z komory, wszystko to zostaje za 
radą i pomocą tych opiekunów i przyjaciół 
wprawione w ruch ekonomiczny tak dokładnie, 
że po kilku leciech czasem nawet gospodarz 
bardzo zasobny, niema już wcale trosk o spie­
niężanie takich przedmiotów. Gdy ludność ta 
wiejska niesie lub wiezie na targ coś takiego, 
co właśnie niema ceny dobrej, jak  się to po 
krótkiej naradzie najczęściej pokazuje, tedy 
miłościwi i troskliwi opiekunowie dla uratowa- 
uia ciemnej ludności tej od s trat niechybnych, 
wolą się sami narażać na straty , kupując to­
war im niepotrzebny, z którym nie wiedzą, co 
zrobić, a  płacąc tak ie ceny, jakichby nikt w 
miasteczku nie dał. Niektórzy z nich to miło­
ściwe opiekowanie się ludnością autochtonów 
posnwają aż do tego stopnia, że lękając się, 
by za pieniądze otrzymane nie kupiła towarn 
lichego i niepotrzebnego, dają jej więc zamiast 
pieniędzy najpotrzebniejsze dla gospodarstwa 
towary, perkaliki, chusteczki, wstążki, guziki, 
wszystko jak  najtroskliwiej dobrane i za ceny 
takie, że dla sprzedającego są s tra tą  oczywi­
stą. Na domiar zaś ofiarują na pociechę i po­
krzepienie przybyłych kordjał, jakiego i w 
mieście nie znajdą, przyjmując za tę szczerą 
gościnność najczęściej to tylko, co „gospodarza 
nic nie kosztuje", trochę jaj, trochę- masła, 
kurę lub gęś, a w br;.kn tego gotowi nawet 
poczekać na trochę zboża, płótna. Tak to pie­
czołowita ich troskliwość o wiejskich autochto­
nów ziemi galicyjskiej podała im ten prak ty ­
czny a tak  korzystny sposób zniesienia przy­
wileju propinacyjnego, i rozwiązania kwestji 
propinacyjnej, bo domy te, w których autbchto- 
nowie do miasteczek ciąguący, znajdują takie 
ułatwienie swych ciężarów obok tak  kordjalnej 
gościnności, nie są karczmami.

Wiedząc zaś, że człowiek tem lepiej się 
wyuczy każdej rzeczy, jeżeli się jej uczyć po­
cznie jak  najwcześniej, stara ją się w nieograni­
czonej staranności swojej o autochtonów gali­
cyjskich, już nawet niedorostków wciągąć w 
ruch ekonomiczny. Niektórzy z nią chodzą więe 
czasem niby wędrowni nauczyciele po chatach 
wiejskich , szczególnie czasu roboczego w po­
rze popołudniowej , Itiedj to autoentonowie 
s tarsi są na polu a w chacie tylko niedorosłe 
autochtony żeńskie lnb męzkie, a wtedy wykła­
dają im fundamentalne nauki handlu wymien­

nego, obdarzając pojętnych wstążkami, nożyka­
mi a nawet białemi szóstakami, wprawiając ich 
tym sposobem w ruch ekonomiczny.

Kto tak  skutecznie pracuje około autochto­
nów galicyjskich, od najstarszych aż do naj­
młodszych, kto tak skutecznie i .nieustannie 
pracuje nad ekouomicznem uruchomieniem zie­
mi galicyjskiej i ludności galicyjskiej, tak  sku ­
tecznie, że praca jednego czuć się daje dziesię­
ciu, stu i tysiąc autochtonom, ten już natu­
ralnie w każdem ogniska rucha ekonomi- 
4zpego ji społcznego, wszędzie w krajn całym 
musi zajmować miejsce i mieć g łoszą dziesięcin, 
stu, lnb tysiąc autochtonów — w obradach i 
zgromadzeniach wszelakich, w przedsiębiorstwie 
i towarzystwie khżdem, na wsi i w mieście, w 
wagonie kolejowym i na brukn miejskim.

Czem są te hetmany teraźniejszego rucha 
ekonomicznego dla stosanków naszych ekono­
micznych, zaczynamy poznawać teraz dopiero, 
gdy ruch ten cznjemy już na każdym krokn w 
domu i po za domem.

Lecz minęło pół wieku, gdy poznał to 
Heinet pochodzący z narodu naszych hetmanów 
ekonomicznych, a było to jeszcze wśrćd stosnn- 
ków pętających ten ruch ekonomiczny, w cza­
sach takich, gdy dzisiejsi hetmanowie nasi spo­
tykali wiele przeszkód dla pomyślnych sku t­
ków owego ruchu ekonomicznego, było to je ­
szcze roku 1822, gdy Heine 'poznał rodaków 
swoich wśród ludu polskiego i wypowiedział, 
że przez liczbę swą i stanowisko swoje mają 
dla Polski wcale inne znaczenie , aniżeli dla 
Niemiec, znaczenie o jakiem Niemcy nie mają 
nawet wyobrażenia

„Die Jnden in Polen śind durch Zahl and 
Stellang grósserer staatsw irthschaftlićher Wich- 
tigkeit, ais bei ans in Deutschlaud und dazu , 
nm uber dieselben Gediegenes zu sagen, gehort 
etWas mehr, ais die grossartige Eejhhaus - An- 
schanung gefuhlvoller Romaąenschreiber des 
Nordśhs oder der naturphilosophische Tiefsinn 
geistreicher Ladendiener deś Sudens."

Cóżby powiedział dzisiaj — zwidziwszy 
Galicję ?

Wszakże i oni napotykają czasem i teraz 
n ludności antochtonów, nieźdolnej do należyte­
go ocenienia rnchn ekonomicznego i pracy pize- 
wodników tego ruchu, ów brak uznania, brak 
wdzięcznościr a niekiedy nawet niechęć, jaką 
napotykali od początku świata wszyscy, co się 
zajmowali ludem ciemnym. Wszakże niezraże- 
ni, ani brakiem nznania, ani brakiem wdzię­
czności, nie ustają w pracy wprawiania ludu 
tego — wraz z rolą i chatą, z łąkami i ogro­
dami, z bydłem i dobytkiem Wszfelakim w ruch 
ekonomiczny coraz skuteczniejszy — i miejmy 
nadzieję, że w pracy tej nie ustaną, póki nie 
uruchomią ostatnifej kamienicy miejskiej i osta­
tniej chaty wiejskiej, a nas autochtonów, to jest 
Polaków i Rusinów, dziedziców tej zftm i, nie 
wyprawią w świat z własnych domów, z to r­
bą wędrowną i kijem żebraka.



czną manifestację, mające być skierowaną głó­
wnie przeciw nowej ustawie o wolności naucza­
nia, lecz oświadczenia najmniej zaprzeczenia u- 
legać mogące, wyraźnie dowodzą, że to pretekst 
zmyślony jnż po dokonanym fakcie. Wobec tego 
braku powodów do podobnego pokrzywdzenia 
nczącej się młodzieży, cóż dziwnego, że ladzie 
dopatrują inne pobudki z samego charakteru 
prefekta wypływające ?

Powiadają przeto, że jedynie w chęci 
mszczenia się za niedelikatuość, z jaką  Rada 
miejska m. Paryża we właściwych jej organach 
protestowała przeciw w łącznemu zaproszeniu 
dwóch prefektów na bankiet lorda-majora w Lon 
dynie, jako reprezentantów miasta, a z pomi 
nięciem prezesa Rady miejskiej, p. Duval chciał 
dać uczuć tej niemiłej mu Radzie miejskiej, że 
słusznie był przez lord-majora wybranym, skoro 
ma moc i powagę wyższą aniżeli prezes Rady 
lab cała Rada Paryża. Kto zna dumę, raczej 
pychę p. Duvala tema nie trudno przyznać słu­
szności tym zapatrywaniom się ua sprawę. Z 
wyjaśnień podanych przez Timesa, który nie 
przestał być organem londyńskiej City, wynika, 
że lord-major, będąc jeszcze w Paryża, kiedy 
zapraszał prefekta Sekwany na projektowany 
bankiet, pytał go wyraźnie, kogo ma zaprosić 
tytułem reprezentanta paryzkiej municypalności, 
gdy zaś bankiet miał już przyjść do skutku, i 

Jord-m ajor urzędowaie do ministra spraw we­
wnętrznych i prefekta Sekwany je adresując , 
zapytania swoje ponowił, to p. Duval wskazał 
tylko samego siebie, minister zaś tylko prefekta 
policji. P. Duval uzurpował przeto tytuł, jaki 
z prawa a słuszności należał się prezesowi R a­
dy Floąnetowi; dziś zaś, gdy mu organa Rady 
miejskiej tę uzurpację wyrzucają, samowładnym 
ukazem znosi ngodę z Radą miejską przepro­
wadzoną i niedopuszcza obchodu, któremu w ze­
szłym roku sam prezydował.

Powiadają nadto, że nagana, jaka go w tej 
sprawie u ministra spraw wewnętrznych spot­
kała, bardzo była słodką. Buffet, przy zbliża­
jących się wyborach do senatu i Izby niższej, 
nie gniewałby się bardzo, gdyby arbitralność 
prefekta przemogła cierpliwość radców miej­
skich, gdyby w zniecierpliwienia tracąc zmysł 
swój polityczny, jakiego dotąd wiele dali do­
wodów, okryli się zachwalę w czerwone swoje 
sztandary, a tem zmusili rząd do ich zastąpie­
nia powolną mu komisją, celem objęcia kie­
runku nad urnami, a może w ystraszenia w y­
borców radykalizmem Rady i przerzucenia ich 
w objęcia zachowawczych kandydatów. W po­
stępowaniu rządu i prefekta nic nie znajdujemy 
takiego, coby tym domniemywaniom przeczyło.

Wielki ks. Konstanty, niegdyś wiee-król 
polski znajduje się od wczoraj w Paryżu, lecz 
z powodu śmierci pani Orłów nie występnje 
wcale w charakterze urzędowym; — ominął 
ambasadę i stanął w Hotel dn Rhin gdzie już 
od pewnego czasu żona jego nań oczekiwała. 
W. książę jest członkiem kongresu geografl 
cznego i pod tym pretekstem zjechał do P ary ­
ża a ma prezydować jutro publicznemu posie­
dzeniu kongresu. Można się spodziewać, dzięki 
ufności w sympatje liberałów moskiewskich dla 
Francji, bardzo sympatycznego od publiczności 
francuzkiej przyjęcia dla carskiego brata.

O pobycie cesarzowej austrjackiej w Sas- 
selot, dzienniki, w brakn innego przedmiotu, 
bardzo szeroko się rozpisują, nie znajdując 
słów uwielbienia dla monarchini, k tórej wpływ, 
ich zdaniem — najsilniej oddziaływa na szczę­
ście ludów pod berłem austrjackiem żyjących. 
Francnzi są republikanie — tak przynajmniej 
sami twierdzą — lecz niema może krajn gdzie 
koronowane lub tronu sięgające głowy, z ja ­
śniejszą przedstawiały by się aureolą jak we 
Francji. _________

Powstanie w Hercegowinie.
O bitwie pod Newesinią podaje półurzędo- 

wa wiedeńska Politische Correspondenz bliższe 
wiadomości. Skoncentrowane pod Newes nią woj 
ska tureckie, króre figurowały dość szumnie jako 
cała dywizja, w rzeczywistości ustępowały nawet 
siłom jednej brygady na stopie pokojowej. Do- 
wódzcą był jenerał brygady Selim basza.

Dnia 4. bm. wysiał on kilka batalionów w 
zachoduioa kierunku od Newesini, powstańcy ob- 
skoczyli ja niespodzianie. Po kilkugodzinnej go­
rącej walce, w któroj obie :-trony złożyły dowo 
dy od*i.gi, wojska tureckie zmu zone były opu­
ścić plac boju. Nie mogły one oprzeć się dobrze 
uzbrojonym w odtylcówki p »wstańcom, bez dd- 
szego poparcia. Podawaua z obu stroa liczb i ni<- 
je-tt dokładną, nie 800 Turków pobito, b) było 
ich w bitwifc 1100, i nie 200 powstańców, bo 
tych ostatnich było 1200 do 1400 ludzi pod do­
brem dowództwem. Obustronne straty b ły bar­
dzo znaczne. Selim basza został ranny, a z nim 
razem kilku wyższych tureckich oficerów. Stra­
tegiczne na tęp.twa tej nieświetnej dla Turków 
bitwy prawie są żadne, bo Ne*esiuia pozostda 
w ręku Tnrków, moralny jednak wpływ wygra iej 
ua p iwstańmw je t znacznej doniosłości. Po tej 
b twie odrazo 2000 Czarnogónów zjawiło się ua 
teat zz powstania.

O bitwie, spowodowanej d. 10. bm. wycie­
czką załogi trzebińskiej, dwa sprzeczne nadeszły 
sprawozdania. Podług jednego — dwa oddziały 
tureckie uczyniwszy wycieczkę z twierdzy 
T rzebin i, napadły na oblęgających powstańców; 
ci ostatni zostali wyparci z miejscowości D r a ­
z i  do i ,  przyczem Turcy wzięli kilku do nie­
woli; drugi oddział wyparł powstańców, znaj­
dujących się między T r a p c i n ą  i G ł  a w i c ą 
do B i o g r a  d n. Podług . zaś sprawozdania 
Polit. Corr. rzecz się miała tak: „Z tureckiej 
strony przy wczorajszej (10. b m.) wycieczce 
wzięło udział w boju fiOO piechoty i 70 kaw a­
lerii. Jakkolwiek Turcy zostali odparci, ponie 
śli jednak mniejsze straty, aniżeli powstańcy. 
Ci ostatni mniej przezornie działali, gdyż re­
zerwa z 200 ludzi nie stanęła do boju. Stracili 
oni 30 w zabitych i większą jeszcze ilość ran­
nych." Niewiadomo, za którem z tych dwóch 
sprawozdań przemawia prawdziwość. Można 
było by je  pogodzić przypuszczeniem, że Turcy 
mogli uczynić wycieczkę na zwiady lub dla 
zniszczenia robót oblężniczych. a dopiąwszy 
swego cofnęli się napowrót do fortecy. Liczbę 
oblęgających powstańców podają na 3.000. O 
innych operacjach nie słychać; donoszą tylko, 
że nad rzeką Umzą powstańcy pod wodzą Dan- 
gubica rozbili oddział turecki i wzięli do nie­
woli 150 ludzi.

tor budownictwa oświadeza, iż takie nadzoro­
wanie, jakiego sekcja życzy, byłoby trudne bez 
dodania pomocy, ponieważ prócz ogólnego nad­
zorowania nad wszystkiemi prowadzonemi w mie­
ście robotami, nrząd budowniczy sam prowa­
dzi 5 robót, z których każda wymaga specjał 
nego urzędnika.

P. Z a c h a r j e w i c z  przedstaw ia, iż 
obecnie w mieście jest do 300 budowli, które 
dia bezpieczeństwa miasta należy dozorować 
dobrze, a to tymczasem nie jes t możliwe przy 
dotychczasowej małej liczbie urzędników. Po 
przeprowadzenia powyższej dyskusji, Rada u 
chw ała: 1) przyjąć nowego urzędnika dla po­
mocy urzędowi budowniczemu do końca listo­
pada b. r . ; 2) wyznaczyć mu plącę po 4 złr. 
dziennie i 12 zrr miesięcznie na fiakry ; i 3) 
pr/ekazać sekcji finansowej obmyśleni# źródła, 
z któregoby miała być rzeczona kwota w ypła­
coną.

Do komisji stałej dla dóbr miejskich wy- 
brauo: pp. Dyraeta, Millereta, Moszczańskiego, 
Simona, Wilda, Wojewódkę i Semilskiego.

Udzielono przyrzeczenia na przyjęcie do 
gm iay: p. Zaborowskiemu, urzędnikowi przy
kolei, rodem z Kongresówki, z opłatą taksy 10 
złr.; p. Tomaszowi Barszczewskiemu z opłatą 
taksy 10 zlr.; p. Antoniemu Sokołowskiemu, 
nauczycielowi chemii, bez opłaty taksy; ks. Szn- 
lakiewiczowi z Chełma, kapłanowi przy Szpita­
lu powszechnym, bez opłaty taksy; ks. Szymo­
nowi Sieńkiewiczowi z Chełma; p. Abrahamo- 
wiczowi z Kijowa z opłatą taksy 30 złr.; p. J a ­
nowi Gordonowi, literatowi, z opłatą taksy 10 złr.

Po ukończeniu powyższych spraw, nastąp i­
ło poufne posiedzenie.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 12. bm., początek 

godzinie 71/, , przewodniczy dr. Jasiński.
Pan prezydent otwiera posiedzenie wyja­

wieniem ucznć o bolesnej stracie, jaką  poniósł 
kraj cały z powodn zgonu namiestnika, hr. Age- 
nora Gołuchowskiego. Zmarły namiestnik da­
wał nieustanne dowody szczerej życzliwości dla 
miasta. Rada miejska, podzielając te uczucia, 
przez powstanie oddaje cześć zmarłemu namie­
stnikowi.

Dalej p. prezydent zawiadamia, iż udzielił 
dr. Gerstmanowi czterotygodniowego nrlopu.

Sekcja trzecia stawia naglący wniosek. 
Przekonawszy się, że dla nadzorowania należy­
tego licznych prac budowniczych, odbywają­
cych się obecnie w mieście, koniecznem jest 
wzmocnić siły urzędu budowniczego, -  sekcja 
prosiła pana wiceprezydenta o przyjęcie ruty­
nowanego technika, któryby mógł dokładnie 
śledzić za prowadzonemi robotami. Pan wice 
prezydent przyjął takiego technika, wyznaczyw 
szy mu płacy 4 złr. dziennie i miesięczne pau- 
szale w kwocie 12 złr. Sekcja prosi, ażeby Ra­
da zatwierdziła to rozporządzenie p. wicepre­
zydenta. Pp. Zbrożek i Zacharewicz popierają 
mocno wniosek sekcji, przedstawiając, że na­
znaczenie nowego rutynowanego urzędnika już 
sprowadziło dobre skutki, gdyż skonstatowano 
w trzech wypadkach nieprawidłowy sposób bu­
dowania. Przeciwko wnioskowi przemawia p. 
P i ą t k o w s k i ,  mniemając, iż powinna wy­
starczyć ta liczba urzędników, jaka jest obe­
cnie w urzędzie budowniczym. Tego samego 
zdania jes t i p. D y m e t i dlatego pragnie, a- 
żeby p. dyrektor budownictwa wypowiedział w

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Zwracamy nwagę pielgrzymujących do Czę­

stochowy, że kto się tam wybiera, potrzebuje ko 
niec.znie formalnego paszportu, z wizą misji mo­
skiewskiej, Postanowienie to ze strony rządn mo­
skiewskiego datnje się jeszcze z przeszłego rokn 
i obejść go nie można.

—  U w ia d o m ie n ie .  W Zakładzie moim wyż­
szym wychowawczym żeńskim, knrs nank rozpo­
cznie się w r. b., jak  zwykle z d. 15. września. 
Pomieszkanie zmieniam: przenoszę Zakład na pier­
wsze piętro domn pod 1. 1 przy nlicy Dominikań­
skiej, gdzie pomieszczenie będzie bardzo obszerne 
i wygodne i tak odpowiednie dla Zakłada, jak  nie 
wiele podobnych moinaby znaleźć we Lwowie. Po­
nieważ jeszcze go nie zajmuję, więc upraszam o 
zgłoszenie się do zapian nczennic do domu p. Hoff­
mana nr. 8, nlica Chorąszczyzny, codzień między 
godzną 10 a 1 w południe. Czas zapisu trwa od 
24. sierpnia do 6. września.

Z każdym rokiem usiłnję postępować jeszcze, 
ulepszać Zakład, zakres jego uankowy wypełniać 
co raz grnntow niej; na rok szkolny mający się 
rozpocząć, mam zapewnioną wyborną pomoc nau­
czycielską. — Będzie to rok 25. mojej pracy nau­
czycielskiej, której ze szczerem zamiłowaniem od­
dalam życie, przy której trwać chcę dokąd Bóg 
siły daje. Wiele moich wychowanek są to jnż dziś 
z pomocą Bożą, prawd/.iwie chrześciańskie i pol­
skie niewiasty, nelniące gorliwie a roztropnie po­
winności, jakie im padty, odznaczające się szczero­
ścią i podniosłością charakteru i umysłu.

Daj mi Boże pracować dalej z istotnym po­
żytkiem młodego pokolenia.

Felicja z Wasilewskich Boberska.
—  P o l przewodnictwem dr. BInmenfelda odbyło 

się w środę walne zgromadzenie Towarzystwa spo­
żywczego. Przewodniczący oznajm i!, iż został wy­
brany prezesem tego Towarzystwa przoz Radę nad­
zorczą, i że godność tę dla różnorodnych zajęć pia­
stować będzie tylko do chwili w której wybraną 
zostanie dyrekcja.

Na walnem zgromadzeniu w czerwcn r. b. wy­
braną została Rada nadzorcza z 24 członków. Z 
tych nie przyjęli wybori PP- Wacław Dąbrowski, 
Prexel i Władysław Mosch. W miejsce tych panów 
wybrano więc pp. Alojzego Boberskiego, Bazylego 
Unickiego i Lndwika Raciborskiego.

W imienin Rady nadzorczej zdawał p. Roma-

nowicz sprawę z wyboru członków dyrekcji. Rada 
zaproponowała na dyrektorów pp. Augusta Koro- 
steńskiego, W iktora Gajewskiego i Michała Dą­
browskiego. Zgromadzenie zatwierdziło powyższą 
propozycję. Rada zawiadowcza proponowała zmianę 
§ 55. statntów. P aragraf ten orzeka, iż każdy z 
członków ma zapłacić bezzwłocznie tytntem wpiso­
wego 5 zł. Rada zawiadowcza proponowała zmiaDę
0 t y h , ażeby umocować dyrekcję , iżby kwotę tę 
ściągała od członków w ra ta c h ; na wniosek dra 
Zgórskiego sprawę tę załatwiono w ten sposób , iż 
dyrekcja, bez osobnego upoważnienia ściągać będzie 
wpisowe od członków ratami.

— Dyrekcja Towarzystwa spożywczego wzywa 
pp. członków tegoż Towarzystwa, aby w myśl §. 
50 i 55 statutu, wpisowe, oraz pierwszą sierpnio­
wą ratę na ndział zapłacili. —  W tym cela na ra­
zie wysiauym będzie upoważniony przez dyrekcję 
knrsor, który na pobrane od członków sumy dru­
kowane i ostęplowane kwity z własnoręcznym pod­
pisem jednego z dyrektorów wydawać będzie. — 
Wpisowe wynosi 5 zlr. w. a. —  zaś wpłata na 
ndział w pierwszych pięcin miesiącach n a j m n i e j  
2 zł., następnie zaś najmniej 1 zł. miesięcznie na 
każdy ndział.

—  W ykai osób zmarłych w czasie od 1. do 
10. sierpnia: Bodyński Maksymilian, uczeń gimua 
zjalny ua suchoty płuc, 1. 16. Ageuor hr Gołn- 
chowski c. k. namiestuik, choroba Brigtha, 1. 63. 
Klimowicz Stanisława, córka ogrodnika, na plonnicę, 
1. 1 i pół r. Golicliowski Józef właściciel realności, 
na rozmiękczenie mózgu, 65 1. Bojak Auna wdowa 
po kupen, na uwiąd schyłkowy, 90 I. Denikiewice 
Eliasz m ajster szewski, ua wrzód w żolądkn, 1. 53. 
Ehrlich Konstancja, wdowa po zarządcy rz. k. ae- 
minarjnm, na nwiąd schyłkowy, 83 1. Schreiner 
Race żona kupca, na zgorzelinę kiszek, 1. 38. Kohn 
Emilia żona adwokata krajowego, na zapalenie 
otrzewny 1. 19. Leszczyński Stanisław syn w ła­
ściciela real., na nduszenie przez powieszenie, 1.
1 r. i m. 11. Kunicki Wilhelm syn właściciela do­
mn, na opnchlinę, 1. 2. Orzechowska Józefa, żona 
bednarza, na wadę serca, t  42. Weich Lini córka 
m ajstra ślusarskiego, na durzycę, 1. 11. Bourlard 
Wiktor właściciel kamienicy, ua zwyrodnienienie 
mlecza pacierzowego, L 67.

— W przyszły wtorek tj. 17. sierpnia o godz. 
10. odbędzie się w kościele 0 0 . Dominikanów ża 
łobne nabożeństwo za daszę ś. p. hrabiego Ageno 
ra  Gołnchowskiego.

Podczas nabożeństwa wykonane będzie wielkie 
„Reqniem“ kompozycji Józefa Kozłowskiego, byłego 
nadwornego kapelmistrza w Petersburga, które to 
reąniem Kozłowski napisał dla króla Stanisława 
Angnsta i wykonał je  w r. 1798.

Reąniem to, dzieło do najznakomitszych ntw 
rów zaliczane, urządza Wydział stowarzyszenia 
członków orkiestry teatralnej, pragnąc uczcić p a ­
mięć ś. p. namiestnika i swojego p ro tek to ra ; du­
chowieństwo bezinteresownie z wszelką gotowością 
ofiarowało ndział w nabożeństwie.

— Dla biednej z 5 dzieci przysłał do Adm. 
Gaz. Naród. p. Alojzy z Sokala 5 zł.

— W i a d o m o ś c i p o U  c y j  n e. W podwó­
rza hotelu George’a znaleziono d. 12. t. m. zako- 
paue 14 sznurków korali, pochodzących z kradzieży 
popełnionej na szkodę Katarzyny Cap, o której do­
nieśliśmy wczoraj. Gorliwym zabiegom komisarza 
policji p Zajączkowskiego udało się wyśledzić spra­
wcę tej kradzieży w osobie służącego w hoteln, 
Jana Dzialkowicza. Oddano go do sądu, — Młot 
żelazny z rączką drewnianą złożono jako znaleziony 
w dyrekcji policii. — Dnia 12. t. m. skradziono 
nrzędnikowi Wydziału krajowego p. K. K. z pokoju 
zamkniętego pod nr. 6 nlica Kurkowa poduszkę 
wartości 24 złr. Śledztwo zarządzono. —  Złożono 
w policji przedwczoraj torebkę irchową z kwotą 1 
złr, 60 ct. znalezioną na ulicy Karola Lndwika. — 
Kaię cerkiewną w Tarce, gminie powiatn Kołomyj- 
skiego, skradli w nocy na 2. b. u .  niewyśledzeni 
dotąd sprawcy, zabrawszy gotówkę w kwocie 266 
złr. 7 ct. Kasę rozbitą znaleziono koło szkoły we 
wsi, za parkanem. Śledztwo je s t w tokn. —  W do-

Jana  Czechowicza i Aleksandra Krala w Sądo­
wej Wiszni dnia 8. b. m. dziewięć osób ciężko za­
chorowało po spożycin szkodliwych grzybów. Cho­
rym bezzwłocznie udzieloną została pomoc lekarska.

— M ia n o w a n ia ,  Minister sprawiedliwości do­

zwolił radcy sąda krajowego w RzeKfrwfe, Janowi 
Daneckiemu, na własne jego żądanie przenieść się 
w tym samym charakterze do sądu obwodowego w 
Tarnowie a sędziego powiatowego w Dobczycach, 
S tanisława Szpora, mianował radcą sądu krajowe­
go przy sądzie obwodowym w Rzeszowie.

— Nadanie szlachectwa. P. Gustaw Miot 
sner, kapitan 10. pałka piechoty, otrzymał szla­
chectwo z dodatkiem „Edler".

— W alne zeb ran ie  Towarzystwa dyeatarjn- 
8zów galicyjskich. We czwartek odbyło się posie­
dzenie Towarzystwa dyetarjnsiów galicyjskich w 
sali Towarzystwa gimnastycznego „Sokoła."

Przewodniczący p. Jan  Dobrzański. Obecnych 
członków 38.

Po odczytania i przyjęcin protokoła z nad­
zwyczajnego zgromadzenia, które się odbył# J li­
stopada 1874., odczytał dyrektor skarbnik, p. Żół­
kiewski sprawozdanie z czynności zarządu Towa­
rzystwa.

Ze sprawozdania tego dowiadnjemy się, Że 
Towarzystwo w rozwojn swoim znacznie postępuje, 
do czego głównie przyczynia się nowy statnt. Na 
mocy tego statntn zarząd wprowadził dział zali­
czkowy i zastawniczy w życie. S tatu t ten rozsze­
rzony na Wielkie księstwo Krakowskie, przyczyni 
się niezawodnie do jeszcze większego rozszerzenia 
się Towarzystwa.

Dalej wykazyje sprawozdanie starania zarządu 
o powiększenie fnndnszów Towarzystwa przez do­
broczynne datki, przedstawienia teatralne, loterje 
fantowe itp. Majątek Towarzystwa wskutek tych 
nadzwyczajnych wpływów przewyższył trzykrotnie 
dotychczasowe udziały członków.

Liczba członków rzeczywistych wzmaga się 
ciągle.

W rokn nbiegłym nie było wypadkn śmierci, 
w stowarzyszenia; udzielono tylko trzem członkom 
zapomogi z powodn słabości i wypadków nieszczę­
ścia w kwocie 25 zł.

Stan majątku Towarzystwa przedstaw ia się 
jak  następnje:

Od 1. lutego do 8. sierpnia 1875 złoży li:
Członkowie rzeczywiści 609 zł. 35 c., człon 

kowie konorowi i dary 818 zł. 3 c., przychody 
nadzwyczajne 33 zł. 75 c., z przedstawienia te ­
atralnego i fescy.jn 251 zł. 70 c., procent od poży­
czek i zastawów 47 zł. 36 c. —  Razem 1760 zł. 
19 cent.

Koszta administracji i inne wydatki wynosiły 
w tymże samym czasie 296 zł. 16 c.

Pozostaje czysty majątek a mianowicie:
W gotowiżnie 119 zł. 60 c., dwa listy  hipo­

teczne 187 zł. 30 c., na pożyczkach n członków 
930 zł. 13 c., na zastawach 227 zł. — Razem 
1464 zł. 3 c.

Pożyczek za poręką udzielono w r. 1874 35 
członkom 561 zł., w r. 1875 33 członkom 894 zł. 
Razem 1455 zł. Spłacono 527 zł. 87 c. Pozostaje 
na pożyczkach 930 zł. 13 c. Pożyczek na zasta­
wy udzielono:

W r. 1874 26 członkom 118 zł. 20 c., w r. 
1875 66 członkom 513 zł. — Razem 631 zł. 20 
c. — Zwrócono 404 zł. 20 c. — Pozostaje na za ­
stawach 227 zł. Dotychczasowe odziały członków 
wynoszą do 8. sierpnia 1875 r. 331 zł. 40 c.

Po odczytanin sprawozdania komisji kontrolu­
jącej o stanie majątkowym Towarzystwa, ndzielo- 
no skarbnikowi, p. Żółkiewskiemu po dzień 7. sier­
pnia absolutorjum, oraz wyrażono mn podziękowa­
nie za jego niezmordowaną i bezwarunkową czya- 
ność około rozwojn Towarzystwa. Również podzię­
kowano za ich gorliwe zajęcie się dobrem Towa­
rzystwa, p. Richterowi, Nawrockiemu, Chodorow­
skiemu i Krzyżanowskiemu

Następnie zgromadzenie zgodziło się na roz­
dział majątku w ten sposób, iż 1000 zł. przenieść 
należy do fundnszu zaliczkowego i rezerwowego, 
reszta zaś stanowić ma fnndnsz obrotowy.

Po załatwienin tej czynności uastąpił wybór 
prezesa Stowarzzszenia i zastępców tegoż. 

Skrutynium okazało, iż na 38 głosnjących o trzy­
mał Jan Dobrzański red. Gaz. Naród, na prezesa 
głosów 37, p. Żółkiewski Aa pierwszego aastępcę 
głosów 27, p. Krzyżanowski na drngiego zastępcę 
głosów 26.

Do Wydziałn zostali wybrani pp.:
Bilik, Chodorowski, Gabrysi, Gadomski, Lnd-

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

B .  B o l e s ł a t t n t a .

(Ciąg dalszy.) *

D n i a 13. K w ie tn  i a.
Zastanawiałam się i myślałam długo o ostatniej 

rozmowie z Pilską... Rzucałh na mnie oczyma , jak 
gdyby mnie badać chciała? Któż to wie! może Ma­
ma poleciła jej mnie sądować... Zagadnęła co ja  my­
ślę o małżeństwie i jakiebym dla siebie wybrała... 
Odpowiedziałam szczerze — że chcę wyjść bogato , 
abym ciągle jak Jdafna nie miała z interesami kło­
potów— że to dla mnie pierwszy warunek i że mu­
szę być panią w domn, że mąż powinien się szale­
nie kochać we mnie...

— A panienka? zapytała śmiejąc się.
— Moja P ilcin— rzekłam... ja  się wcale kochać 

aie myślę... Ze wszystkiego co n różnych miłościach 
czytałam, tyle tylko rozumiem, iż to są  rzeczy tra ­
giczne, a ja  wszelkich tragedji nie cierpię... Lubię 
zbytek, stró j, zabawy, z tem się nie taję... może 
mnie to rozrywać, gdy kogo zbałamucę, ale żebym 
miała zakuć się dobrowolnie w kajdany... ol co nie, 
to nie!

Uściskała mnie nie mogąc się wstrzymać od 
śmiechu...

— A jak  się panience kto bardzo, bardzo podo­
ba... jak  się serduszko obudzi...

— To nie może być! nigdy w świecie... wszy­
stkie miłości są nieszczęśliwe — bardzo dziękuję.

Zagadałyśmy się do późna, bo mnie zarzucała 
różnemi pytaniami: a gdyby to, gdyby tamto, gdyby 
stary, gdyby brzydki... Co mi tam!...

Ta moja Bomburry ze swoim Kantem angielskim, 
doskonała! Nie daje mi nic czytać ani tłumaczyć, 
gdziekolwiek miłość wchpdzi, zdaje się że nawet 
mężczyzn by chciała z książek powyskrobywać! Na­
iwna, przedziwna... a u muie mamine romanse fran- 
cazkie stosami le ż ą ...

Ale bo to nawet sensu nie ma.
Tają tak, tają przed nami wszystko, kryją po­

kusy i niebezpieczeństwa, — a potem gdy się której 
w świecie noga pośliźnie, krzyczą na nią... Cóż win­
na, gdy oczy miała zawiązane umyślnie. J a  wiem, 
że z najgorszych książek najwięcej się nauczyłam...

Mama, jak mówiła, wybiera się i tego rokn do 
Karlsbadu, bo tego zdrowie jej wymaga... Mnie sa­
mą, z tą  Bomburry zostawić nie chce... Zdaje mi się 
i Baron nam towarzyszyć będzie... Pieniędzy tego 
rokd ani Mama ani on podobno niema wiele... Po 
naradzie napisano do Wujcia, ale na nim mała na­
dzieja. Opiekun powiada, że jeśli ta  zawiedzie, on

*) Zobacz nr. 175, 176, 179, 180, 183 i 184.

gotów jes t pożyczkę zaciągnąć, bo Mamy zdrowie 
droższe nad wszystko...

W ysłano umyślnego do Wujcia, byleby go w 
domu znalazł. Baron powiada, że musi być, bo same 
zasiewy wiosenne, a on ich zwykł pilnować...

D n i a  14. K w i e t n i a .
Wieczorem dziś powrócił posłaniec od tego nie­

znośnego Krezusa... Przyniósł odpowiedź, jakiej się 
można było spodziewać... Napisał najnieprzyzwoitszy 
list w świecie, szyderski, obrzydliwy, tak że Mama 
w passji podarła go i rzuciła w komin, a ja  przez 
ciekawość pozbierałam kawałki...

Zupełnie to do niego podobne! Żartobliwie, nie- 
litościwie zbył Mamę, donosząc, że przez samą tro ­
skliwość o jej szacowne zdrowie, pieniędzy na tę po­
dróż pożyczyć nie może, będąc przekonanym, i i  wo­
dy Karlsbadzkie słnżyć jej nie mogą, gdy po pięcio­
letnie® powtarzania nie uzdrowiły. A że są bardzo 
mocne... lęka się, aby raczej złego nie wywarły 
skntkn... Cały list w takich żarcikach, niby czuły i 
serdeczny... Osobny przypisek dla mnie był z błogo­
sławieństwem, wolałabym była drugie dwieście reń­
skich... Całą stronicę zapisał wiadomościami o życie, 
które wymokło, i pszenicy, która mu wyprzała...

Mama się rozpłakała z gniewu, i miała słu­
szność. — Otóż to familja! wołała — otóż to są 
cznli krewni, którzy chorej kobiecie nmrzeć dać są 
gotowi, dla mizernego grosza, sami go użyć nie u- 
miejąc i

Baron pojechał zaraz starać się pieniędzy... 
Mama go na wyjezdnem nściskała, — ale to też . czło­
wiek jedyny i tak do nas przywiązany...

D n i a  15. K w i e t n i a .
Wcale niespodziewane odwiedziny... Wieczorem 

przyszedł list z miasteczka, po którego kopercie 
Mama rękę Ojca poznała... Byłam w pokoju, gdy się 
to stało... Po twarzy Mamy łatwo poznać było mo­
żna, jak  ją  obeszło poselstwo... D ała mi list rzuci­
wszy nań oczyma.

— Chce cię widzieć... rzekła...
Prawda, że od czasu, jak byłam na pensji, choć 

połowę za nią płacił, wcalem go nie widywała.
Mama się przeszła parę razy po salce zamy­

ślona...
— Jestem w takim nsposobieniu — odezwała 

się — nerwy mam tak podrażnione — choroba moja 
się tak wzmogła iż bezkarnie nie mogłabym widzieć 
twego Ojca... którego bytność każda do żywego mnie 
porusza.. Tyś go kochać i szanować powinna, mais 
%l a des torts erwers moi, których ja mu zapomnieć 
nie mogę... Miss Bomburry niech z tobą jedzie... po 
cóż ma tu do ciebie się fatygować, gdy ty możesz 
do niego...

Tak będzie najlepiej.
J a  się ani mogłam ani chciałam sprzeciwiać, 

posłano po Miss Jenny, a ja  się poszłam pakować...

ale naprzód do Pilskiej. Myślałam, że jej nowiuę 
przyniosę, chociaż ona z posłańca i z listu już wszy­
stko naprzód wiedziała, nawet Mamy odpowiedź...

— Wiem — wiem — zawołała, zobaczywszy 
mnie w progu — list od Papy, a panna pewnie do 
niego jedzie...

Zdumiałam się — ale z kądże wiesz?
— Oh! łatwo się tego było domyśleć...
Dopiero wystąpiła z radami życzliwemi, jak mam

mówić i co, o ozem zamilczeć... P rzestrzegła mnie, 
abym nienawistnego ojcu Barona nie wspominała... 
i oznajmiła, że oprócz jakiejś drobnostki może, od 
ojca nic nie dostanę, bo sam resztkami goni. .

— Odmaluj mu nieszczęśliwe położenie tej ofia­
ry... dodała o Mamie...

W godzinę konie zaszły, Mama mnie uściskała 
milcząc i szepnęła: — wracaj jak  najprędzej...

Miss Bomburry polecono także, abyśmy bawiły 
jak  najkrócej. Ojca zastałam w zajezdnym domn, 
zdaje się że czekał na mnie i spodziewał się takiej 
odpowiedzi...

Znalazłam go zmienionym, utył jakoś, a mimo 
to, mizerny, osłabiony... i bardzo postarzał. Przyjął 
mnie czule dosyć, ale z większą może ciekawością 
niż rozrzewnieniem... Począł mi się przypatrywać 
mocno... aż mnie to żenowało...

— Jesteś, jakem się spodziewał — rzekł, pa­
nienką już dorosłą, i chwała Bogu, wcale ładną. 
Cieszy mnie to... masz la t ośmnaście... Pensja i na­
uki skończone...

— Uczę się angielskiego...
— Bardzo dobrze...
Miss Bomburry wyjęła książkę z worka, a myś­

my przeszli do drugiego pokoju. Zaczął dopytywać 
o Mamę, opewiedziałam, jak  jes t cierpiącą mocno, 
że musi jechać do Karlsbadu i t. p. Zmilczał na to.

— Jabym też pojechał do wód — rzekł — bo 
mnie podagra męczy, ale nie mam za co...

0  wiele się szczegółów rozpytywał, na które ja  
mało mogłam odpowiedzieć. Dłngośmy tak o różnych 
rzeczach rozprawiali — badał mnie wyraźnie...

— Matka — rzekł w końcu — mogłaby jnż 
pomyśleć o wydaniu cię za mąż; ale wątpię, żeby 
jej dzisiejsze stosunki dozwoliły, dobrać partją wła­
ściwą... Masz młodość i piękae imię... ja  ci się sam 
o męża postaram, tylko dziwaczyć nie trzeba...

Zamilczałam, nie wiedząc sama co mam odpo­
wiedzieć... Spytałam po chwili czy mam o tem Mat­
ce oznajmić, i że bez jej woli ja  — mając w niej 
zupełną ufność, nic nie uczynię...

— Ale ja  jestem ojcem i mam moje prawa — 
odparł sucho... Ona ci lepszej nie znajdzie partji 
nademnie.

1 dodał znown: — Tylko dziwaczyć nie trzeba.
To mi dało do myślenia, że marjaż nie musiał

być bardzo świetny, i zebrałam się nareszcie na przy­
pomnienie, że jestem jeszcze zbyt młodą.

— Omśnaście la t — zawołał — nim do ołta­
rza przyjdzie, znajdzie się dziewiętnasty, sam czas. 
Gdy się co trafia, chwytać potrzeba...

Nie powiedział mi jednak nic, tylko, że do M a­

my napisze. Wyszliśmy potem do pierwszego pokoju 
i Ojciec w najlepszym humorze, wesół, zapomniaw­
szy o mnie prawie, bawił Angielkę, popisując się 
przed nią z dowcipem.

Ponieważ listn tego dnia nie mógł przygotować, 
musiałyśmy zanocować w miasteczku... Miałam 
głowę tak przewróconą, taki niepokój jakiś... żem 
dopiero nad rankiem usnęła...

Nazajntrz Ojciec był znowu inny. Obrócił w 
żart wczorajszą rozmowę o projektach dla mnie.v 
uspokoił. . i zaczął rozpytywać potem, czy Mama 
istotnie do Karlsbadn jedzie. Zapewniłam go, że jej 
zdrowie wymaga koniecznie podróży i choć nam 
bardzo trudno, choć Wnjcio pomocy odmówił, mu­
simy się wybrać. Dodałam, że Mama zapewne o po­
życzonych pieniądzach pojedzie. Uśmiechnął się — 
dodając cicho: - ma dobrego plenipotenta.

Na wyjezdnem bardzo był czuły dla mnie.
— Wierz mi Serafinko, rzekł, że nikt lepiej ci 

nie życzy jak ja i więcej nie kocha... chociaż tak 
rzadko się widnjemy. Miej ufność we mnie... Chciał 
bym ci się czemś przysłażyć, ale sam w bardzo 
złych jestem interesach... mało ci dać mogę... Nie 
zaręczam za to, ale w Karlsbadzie-zobaczyć się mo­
żemy... bo i ja  się niby wybieram...

Gdyśmy powróciły, Mama mnie wzięła zaraz na 
konfesatę. — Pamięć masz młodą i dobrą, odezwała 
się, sadzając mnie przy sobie, opisz mi swoje widze­
nie się z Ojcem, powtórz jego słowa, niezapomnij 
nic... bardzo cię proszę...

Naturalnie byłam Mamie posłuszną, i starałam 
się niemal wyrazy Ojca niezmieniając ic h ' jak  naj­
wierniej powtórzyć. Gdy przyszło do owego niby 
żartem rzuconego, projektu wydania mnie za mąż, 
Mama się porwała oburzona i gniewna... Ledwie ją  
uspokoić mogłam.

— Znam ojca— odezwała się jakby mimoweli— 
powinnaś go szanować, wierzę że ci po swojemn 
dobrze życzy, ale jeźli co, to wydanie cię do mnie 
należy. Pewna jestem, że ma najniedorzeczniejsze 
projekta, że wybierze kogoś ze swojego towarzy­
stwa, które choć świetne na oko, nie wiele jest 
w arte...

Zaniepokoiło i to Mamę, ie  ojciec się obiecał 
być w Karlsbadzie.

Jak  tylko wieczorem zjawił się Baron Herman, 
Mama aż do progu wyszła na jego spotkanie i sły­
szałam gdy mu żywo bardzo © ojcn rozpowiadać z a ­
częła, a potem długo, długo się naradzano...

Mnie też daje to do myślenia...
Dla czegóż bym nie mogła wyjść za mąż? Babka 

przecie wydaną została w piętnastym roku? Czemu ■ 
nie! Lecz niech papa sobie nie wyobraża, żebym z* 
lada kogo dała się wyswatać... 01 nie! Nie idzie mi 
ani o wiek, ani o piękność, ani o nadzwyczajne 
przymioty — ale majątek mieć musi i żeby nie był 
tyranem... Nie mogę tego ścierpieć, żebym nie ja 
była panią w domu i potem takiego lo*n doznała, 
jak Mama. (O.d. n.)



*(k , aftLlwwlcł, Nawrocki, Packmaun Henryk, R l-I 
obłcr, Seraflnowicz, Stroński, Waligórski. |

Na zastępców pp .:
Czernecki, Kukula, Skwarczyński Turek.
N astąpiły wnioski pojedyńczych członków. 

Panowie Bilik i Waligórski żądali, aby tym tylko 
csionkom ndzlelano pożyczek, którzy przez trzy 
miesiące faktycznie do Towarzystwa należeli i z 
w rtadek się należycie uiszczali. Wniosek ten po 
przemówienin p. dr. Zukra i Gabrisego i po stoso- 
wnem wyjaśnieniu ze strony prezydjum nie zo­
stał przyjęty. Również upadają wnioski p. W ali­
górskiego: iż nie wolno nwzględniać podań o za­
li jzk i takich członków, którzy z jakiemi należyto- 
ściami do Towarzystwa zalegają, jakoteż, iż człon­
kom przysłużą prawo poręczania tylko za jedną 
pożyczkę, i dopiero gdy ta uiszczoną została, może 
członek poręczyć za <jrugą.

— M a s z y n a  dnia 10. sierpnia 1875. Wiele 
rzeczy dzieje się w autonomicznym świecie, o któ­
rych naszym ekonomistom ani się śniło. Są bowiem 
pewne osobistości na to tylko stworzone , aby żyć 
w przyczepkę, wedle zasady, jakiej hołdują ko­
ścielni i orgauiści, że kto kościołowi służy, ten z 
kościoła żyje. Te moje uwagi nie dotyczą bynaj­
mniej ojców m ias ta , ale pachciarzy miejskich do­
chodów, do których magistraty z niepojętych przy­
czyn szczególniejsze maja predylekcje. Mówią Indzie, 
Że tacy w czepku się rodzą, dla tego są odwie- 
cznemi pachtarzami. Takiego to ma i nasza Mu­
szyna. Od la t 13tn dzierżawi niejaki Lejbuś Reich 
propinację naszego miasta, a zawsze z wolnej ręki 
i jsa najtańsze pieniądze , a gdyby drugi co więcej 
dawał, wteda Rada nasza pyta się LeibuBia, czy da 
i m  to samo. I  znowu mu puszczano bez wszelkiej 
licytacji acz wszędzie regalia za licytacją w formie 
przepisanej wy zierżawiane bywają. Lecz my ni 
czego się nie nauczyli i nic nie zapomnieli, trzy ­
mamy się więc prerogatyw jak świat starych 1 nikt 
nas podejrzywać nie śmie. My sobie ot tak po pro­
stu zawsze jednacy. Nawet gdy się kolej budowała, 
nie umiano tu korzystać. Leibnś trzymał sobie do­
chody za dawną cenę rozciągając sieć swoich ope- 
racyj na całej przestrzeni w każdym kątkn. Otóż 
ostatnią razą naparli przecież współkonkurenci (W ert- 
heimer, Gewiirz i inui), że wypisano licytację, ale 
tyiko pro fo rm a, bo i tu ntrzymał się Leibnś za 
dawną cenę 2000 złr., W ertheimer podał 2700 zł., 
lecz m agistrat zapytnje Lejbusia, czy da także tyle, 
a gdy przystaje, m agistrat się pospiesza z potwier­
dzeniem, acz W ertheimer na 3000 postąpił, odrzuca 
go m ag istra t. ndaje się do Rady powiatowej, lecz 
ta  za przewodem magistratn odrzuca go także. Musi 
więc w tern być coś tajemniczego, że się tak dzieje, 
wszakże pokłon Lejbnsia mniej wart jak  krzywda 
miasta, a oczyw ista , bo gdy Lejbuś w czasie bu­
dowy kolei płacił 2000 to po jej ukończeniu 2700 
jes t nderzającą wartością , a cóż to dopiero powie 
licytacja, gdy bez takowej Gewiirz i W ertheimer 
po 3000 ofiarują. Co się w tej sprawie dalej stało ? 
nie wiemy, a ile nas słnchy doszły, miał Werthei- 
mer podać swoją ofertę wprost do Wys. Wydziału 
krajowego. Ta niepojęta gospodarka zwraca tu na 
siebie powszechną nwagę. Spodziewać się należy, 
że Wysoki Wydział krajowy, który nad dobrem 
ogólnem kraju czuwa , nie pozwoli miasta krzyw­
dzić przez niendolność, nie powiem złą wolę, zwła- 

. szcza że za owemi 30()0 wszelkie przemawiają wa 
ranki o fe ren ta , prócz którego jeszcze i Gewiirz 
osobno konknruje a czas ku temn jeszcze daleki, 
bo Lejbusia dzierżawa ekBpiruje dopiero z końcem 

. grudnia 1875.
— Tarnopol. Festyn ludowy połączony z lote- 

rją fantow ą, ogniam i sztucznem i i obrazem  zaBto-

w&nym do okoliczności, nłożonym z żywych osób
przy oświetleuiu ogniem bengalskim na dochód tu ­
tejszej straży ogniowej ochotniczej, odbędzie się 
w ogrodzie miejskim w niedzielę dnia 15. sierpnia 
1875 lub w razie niepogody w następną niedzielę.

W  Miegoszowicach koło Krakowa, zmarł 
w tych dniach Stanisław Chwalibogowski, wicepre­
zes Rady powiatowej chrzanowskiej.

—  K ra k ó w  12. sierpnia. Czas pisze : dowia­
dujemy się, Że zarząd kolei północnej powziął za­
miar nabycia ogrodu strzeleckiego, aby zrobić miej­
sce dla swojego taboru wozów i zastawiania ich, 
a zarazem obowiązałby się zarząd kolei do wyna­
grodzenia rozpoczętej budowy nowej strzelnicy. 
Nie wiemy jeanak, czy zamiar ten doprowadzony 
je s t do zrobienia oferty formalnej.

—  Karol Forster, znany zaszczytnie pisarz 
nasz na polu ekonomicznem i historycznem, otrzy­
mał od króla portugalskiego Don Ludwika-Filipa I. 
po przedłożeniu mu dzieł swoich francuskich o Pa 
rzżu i Francji, oraz o Polsce, order Chrystusa.

- Monachium 10. sierpnia. Na politechnice 
tutejszej następujący Polacy ukończyli: wydział iu 
ż yn ierji: Balt. Bogucki, Zyg. Chrzanowski, Jan  
Głowacki, Alfons Jurgiewicz , Jacek  Kieszkowski, 
Mik. Koszko, Kaz. Kułakowski, Wład. Ł ozińsk i; I 
wydział mechaniczny: Alfons Drueó, Tad. Wichliń- 
sk i; wydział chemiczny: Albert Bronikowski, Aleks. 
Okończyc.

—  Z pod JaŚliSK. Iwan W arjanka, wójt i 
Jurko W arjanka zastępca, przełożeni gminy Lipo­
wca nad granicą węgierską w karpatach położonej, 
zegnawszy kobiety całej wsi przez dziesiętników 
do karczmy, niby jako czarownice podejrzane, w 
te przemówił słowa : „Ja, mówił wójt, doju szist ko- 
row i dwacit p iat owec, a moje wołosie ne masz- 
cz. ne, bnty suchyi a żywit chudyj, bo ne maju 
tyle masła. — Zaś innyi kobity, majut po jednoj 
korowi a podostatok masła i jeszcze prodajut — 
to inaksze ne je  tylko snt czariwnyciamy.u Po tej 
przemowie rozpasywano kobiety i rewidowano czy 
nie mają przy sobie .jakich czarów.

W ójt aby się koniecznie upewnić, która z nich 
czarownica, kazał przysięgać, a tak każda kobieta 
przyklęknąwszy na jedno kolano, złożywszy palce 
na krzyż, z rozpuszczonemi włosami musiała przy 
żydowskim stole, za wójtem mówić następującą 
rotę p rzysięg i: Prysiahajn żeby mene Boh skaraw 
na moim zdorowlu, na moim mużu, na moich di- 
tiach, na moij chudobi, na moim majetku z ciłym 
domom, abym jejcia swiaszczenoho i wełykodnia ne 
diżdała — iły  ja  znaju szczo do czariw.

Tazy kobiety, które nie chciały przyjść, mu­
siały podobnoś płacić karę nałożoną pieniężną, inne 
zaś nie stanąwszy do karczmy płaciły wódkę, tak 
że sprawa cały dzień trwała. Władze przynależne 
sprawę tą  mają w swoich rękach a wynik jeszcze 
niewiadomy.

Gospodarstwo przemysł ł handel.
Oświęcim 10. sierpnia było wyłów 1275, 

płacono za parę na nogach od 240 do 320 złr., 
co czyni za cetnar mięsa loco Wiedeń od 29 do 
32 złr., wszystko sprzedano.

W tygodniu nbiegłym dostawiono nierogaci­
zny 500 sztnk, płacono za parę na nogach od 50 
do 95 złr. w. a.

Ogłoszenie. Czyniąc zadość inBtrnkcji komi­
tetu c. k. Towarzystwr gospodarskiego do 1. 834 
ogłasza się niniejszem, że d. 2. września r. b. roz 
pocznie Blę w Czortkowie kurs weterynarji, urzą­
dzony staraniem oddziału gospodarskiego Buczacko-

Czortkowsko-ZalcMuzycklego, kurt tiw ać będzie 
dni 14. Do wykładów zaproszono znanego powsze­
chnie docenta weterynarji przy szkole dHblańskiej 
i. Józefa- Kubickiego.

Program wykładów następujący:
1. Ogólny zarys anatomii zwierząt domowych.
2. Ogólny zarys fiżjologii tychże.
3. Nauka o środkach leczniczych, o sposobie 

użycia takowych i o ich działaniu na organizm 
zwierzęcy.

4. Choroby wewnętrzne i zewnętrzne i lecze­
nie takowych.

5. 0  pomocy przy porodach ciężkich i niepra­
widłowych.

Podczas wykładów będzie mieć miejsce zasto­
sowanie teorji w praktyce i badanie chorych oka­
zów, których okolica dostarczy.

Pragnąc uczynić tę pożyteczną naukę przy­
stępną dla wszystkich i nzyskać jak  najliczniejsze 
grono słuchaczy , postarała się rada oddziału o 
snbwencję, tak że nauka odbywać się będzie bez­
płatnie, a oprócz teg« wyznaczono 20 stypendjów 
po 10 i 15 złr. dla mniej zamożnych, którzyby kosz­
tów podróży i pobytu w Czortkowie z własnych 
funduszów opędzić nie byli w stanie.

Uprasza się tych, k tirz y  stypendja uzyskać 
pragną, a przedewszystkiem pp. nauczycieli w iej­
skich, aby zgłoszenia swe przesłać raczyli na ręce 
prezesa oddziału.

Czortków d. 10. sierpnia 1875 r.
Z rady oddziału gospodarskiego Buczacko-Czort- 

kowsko-Zaleszczyckiego. 
Przewodniczący, Jó zef Wernicki. 

Maszyna da wiązania zboża. N e u e fr .  
P resie  donosi, że p. Kazimierz Jachimowicz , oby­
watel ziemski z gnbernji podolskiej, przed niejakim 
czasem, po długich próbach i usiłowaniach zdołał 
nareszcie z pojedynczych części tu i owdzie wyro­
bionych, złożyć wedle własnego pomysłu maszynę 
do wiązania , której z najlepszym skutkiem w do­
brach swoich dosyć długo używał Dla. usunięcia 
jednak pewnych niedokładności, jakie się okazywały 
w konstrukcji, porozumiał się następnie z firmą 
Friedl&nder i Frank w W iedniu, której nlepszone 
wykonanie swego pomysłu poruczył. „Mieliśmy spo­
sobność , pisze pomieniony dziennik — pomysł ten 
dokładnie zbadać i sądzimy, że je s t to wynalazek, 
jakiego właśnie rolnictwo potrzebowało. Obecnie 
je s t kilka takich maszyn w budowie, które podczas 
tegorocznego żniwa wzięte będą pod próby, w celn 
gruntownego zbadania konstrukcji i usunięcia nie­
dostatków , jakieby się w nich okazały, zanim do 
ogólnego użytku oddane zostaną".

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie I W iener-Baugei. 2 0 5 0 . Węg.Ostt&Łs 47.75
| Gal. indemniz. 86.50. Losyr, r. 1S64 136 — 
Franco-H.-Bank 5 /.5 0 . YerkehrsfcAn 84 —
Losy t  irackie 6 0 1 0 . Banbank-Act. 1 1 5 0
Kolej państwow. 272 50 Bankvem n 87 50
Wied. Bauver. 21.50. Losy węgier. 82 —
U sposobien ie: spokojne.

B erlin , 12. sierpnia . Rnss. Bankneten 280.90 O  
dit. Act. 384.50 Lombarden 173 60 Galizier 101 2.' 
Staatsbahn 497.50 Rum łnier 30.— Oesterr.-Ban, 
noten 182.40 Usposobienie: —

12.
sierp.

13.

13.

li

736,4 

735..

Termo­
metr

Celsius

NNW.,

NNW.0

ssw,
12. sierpnia najwyższa temperatura 30.0“ Cels 

(24.0° Reanm.)
12. sierpnia najniższa temperatura -f- 11.8° Cels 

(9 .J0 Reanm.)

Ostatnie wiadomości.
B aw arsk ie  m in isterstw o w yznań odm ów iło 

weąo w spó łudziału  w urządzen iu  u roczystośc i 
kościelnych w P a la ty n ac ie  n a  obchód rocznicy 
sedańsk iej. R esk ry p t m in isterjum  b aw arsk ieg o  
odw ołuje się n a  tę  okoliczność, że  do tychczas 
w iadnem  niem ieckiem  państw ie  zw iązkow em  
nie uznano obchodu sedańsk iego  za  u roczystość  
k ra jow ą; jeżeli k tó ra  gm ina chce z obchodem 
sedańsk im  połączyć u roczysto ść kościelną, w inna 
w m yśl §. 79 d oda tku  do k o n sty tuc ji posta rać  
się o specjalne pozw olenie k ró la . P ru sacy  i 
prusoflle są  mocno oburzeni tym  resk ry p tem , i 
to  tego  m in isterjum  b aw arsk iego , k tó re  ok rzy ­
czane je s t  ze swej u leg łości d la  B erlina.

złr. w. a.
I. Akcie za sz tukę .

Kolej gal. Karola Ludwika . 221 50 223 50
„ Lwow.-Czern. Jassy . 137 25 139 25

Banku hip. gal. po 200 złr. . 238 — 240 —
„ kred. gal. po 200 *lr. . 216 — 218 -

11. L is ty  za st. za  100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . 87 80 88 40

ń „ „ i  pr. w. a. 80 -
„ „ „ 5 pr. okres. . 87 80 88 40

Banku hip. gal. 6 pr. . . . 92 80 93 40
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. . 99 — 100 50
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bńkowiny . . 90 10 91 20

ni. O bligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 86 50 87 25
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy m iasta Krakowa . . . . 15 50 16 50

„ „ Stanisławowa . . . 16 — 17 50
IV. Monety.

Dnkat holenderski . . . . . . 5 12 5 20
Dukat c e s a r s k i ........................ , . 6 19 5 28
N a p o le o n d o r ............................... . . 8 89 8 96
Półimperjał rosyjski . . . . . 8 93 9 13
Rubel rosyjski srebrny . . ,. . 1 58 1 68
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 53 */, 1 B4’/*
T alar pruski srebrny . . . . . —  — --------
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 633/. 1 65
Srebro .........................................., 101 - 102 50

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

]> o  P o d w o l o c z y s k : (z g łów nego dw o rca ): 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  p o sp ie ­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po ­
c iąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

D o  C z e r u i o w i e c :  rano  o godzinie 6. min. 
50 (poc;ą g  pospieszny); w południe  o go Iz 
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : ran c  o
godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z P odzam cza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany : 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 13 sierpnia 1876. 

godzina 10. minut 55 przed połndniem.
Alccje kred. 214,40. Angł»-anstr. 102 50
Unioasbank 901 0 . Yereinshank — .—
Kolei Kar. Lnd. 2 2150 . Kolej poludn. 97 .-
Franko - austr. — .— . Baubank _
Losy i  r. 1S'<0 — .—. Oblig. indem.
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. — .—
Oitkahn — .— . Napoleondor —
Bubel papier — .— . Uspoiob lepsze.

W ie d e ń  13 sierpnia 1875.
godzina 2 win nr 30 po południu

Akcje fran. au*. 32.50 Węgier, kred. 209.—
A nglo-austr. 103 10. Union sb an i 90.60
Kol:j Kar. Lud. 221.25. Nordbahn: 18125
Kolej południo. 98.— . Kolej Alfcd. 124 —
Kolej Eiibiey 17 7 — . Kolej Lw.-czer 136 75
■Vąjr. Nerdótstb. 117.75 Verniim-Tłank 0.00

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
w sobotę d. 14. sierpnia 1875 

Po raz drugi :
j W I E l O P E U K i :

Komedja w 4. aktach przez Edw. Lnbowskiego 
oryginalnie napisana.

O S O B Y .
Prezes P . Zamojski.
Ewa, jego córka Pni. W oleńska
Leon, je j mąż 
Cierpniewski, radca

P. Woleński.
P. Konarski.

Zadrzycki P. Dobrzański.
Marek Babnlewicz P. Dębicki.
Żmijski P. Fiszer.
Józefa, jego żona Pni German.
Juljan Zerowicz P . Kwieciński.
Major P. Zboiński.
Nestrowicz P. Linkowski.
Krzepczycki P. Galasiewicz.
Krzepczycka, jego żona Pni Linkowska.
Jan, słnżący prezesa P. Skalski.
Garson P . Dworski.

Rzecz dzieje się w W arszawie.

Początek o godzinie w pół i

N a d e s ł a n e ) .

RODZICE
chcący, dla swych dzieci chodzących do 
szkół, znaleść dom, w którymby mogli 
być spokojni o dozór co do pilności w 
naukach, przestrzegania moralności, wszcze­
piania cnót obywatelskich, bogobojności o 
zdrowy i pożywny wikt — zechcą się 
zawczasu zgłosić dla bliższego porozu­
mienia pod literami W . C . p. r. Lwów. 
Plac Marjacki 1. 6 .  y l j ,  .

R ó ż n o ś c i .

* Spadek dwudziestomilionowy. Jan  Thier 
ry, syn biednego szewca z Chateau-Thierry we 
F rancji, porzucił w rokn 1580 dom ojcowski i udał 
kię w świat. Miał wtedy la t 15, był silny i przed­
siębiorczego ducha. Próbował różnych zatrudnień : 
byl kolejno majtkiem, posługaczem, zbójcą, wresz- 
eie ełnżąuyiu w oberży. Na tem będąc stanowisku, 
poznał bogatego Greka, nazwiskiem Tibaldi, w Bre- 
■ cii w oberży della T orre ; ten przyjął go za słu­
żącego, lecz powoli stosunek ten w zażyłość się 
mienił. Nie długo Tibaldi umarł, a całe swoje mie- 
aie zapisał Tbierrsmu. Wkrótce po nim umiera je  
go spadkobierca Thierry i mianuje dziedzicami ro- 
fe inę  Thierry z Szampanii i Lorenu. Dziedzictwo 
fh ie rry ch , dochodzące do dwudziestu milionów, 
■łożono w kasie publicznej w Wenecji, dopóki się 
*io odnajdą prawni spadkobiercy. Nie było wtedy 
(■zet, któreby rzecz tę podały do pnblicznej wia- 
żm ośo i, i posznkiwania spadkobierców robiono na 
drodze dyplomatycznej około 1654 i 1789. Kiedy 
Napoleon w 1797 r. wkroczył do Wenecji, zabrał 
Jak wiadomo skarb pnbliczny, a  więc i spadek 
Thawrych.

Cała ta  opowieść o spadkn, wygląda bardzo 
oa bąjkę z „Monte Chris co", a co dziwniejsza, że 
dziś zjawiają eię esoby, występujące do sądn cy- 
wiląogo w Pacyżn z prawami do spadkn Thierrych 
ze ik a igą  prm ciw  pmńetwn, jako terasa, który spa­
dek  4fh zabrał.

’ Ju ż  w roku 1869, niejaka Rozalia Cotto wy- 
. 4 i n  przeciw administracji d ób r CSsarskich i Ją- 
’ ‘l »ddania sobie spadku Thierrych, który Napo- 
eol tabrał w W enecyi; atoli sąd oświadczył, że 

> (  v  tej sprawie niekompetentny, i odesłał ska­
rżącą z je j pretensją, do akąrbu pnWtąwnego.

Dziś pani Cottó wn-uc-zyła proces skarbowi 
i pabłiąznemn, a jednocześnie zgłosiła Bię niejaka 
* pai • biUgenla Sćguin, mianując się dziedziczką, go­

to w i praw a swoje ndowodnić w zupełności. I  w 
r a - i . f  samej, adwokat spadkobierców Thierrych, 
^skn t de VaI16e znalazł doknmenta, które stwier- 

zają istnienie spadku, a w skardze powołuje się
Hot Napoleona z 30. sierpnia 1797. w którym 

ten uwiadamia dyrektorjat o warunkach, jakie s ta ­
wiają Weneojanie. W liście tym znajduje się ustęp 
następujący: „Staram Bię wydobyć spadek Thier- 
ryck szacowany na 20 milionów." Adwokat tw ier­
dzi, że Napoleon Wenecję do szczętu zrabował, 
azcaególniej zaś wypróżnił skarb publiczny. Ztąd 

> przychodzi do wnioskn, że Napoleon traktował tn 
1 jako negotiorum gestor  spadkobierców Thierrych. 
^Jednocześnie żąda od skarbu państwowego wyda- 
1 nia npadkn. Atoli znów zarząd skarbu publicznego
■ oświadcza przez swego adwokata W iktora Lefran- 
J ea, śi_ je s t niekompetentnym, które to zapatrywh- 
'  nie podzielał także proknrator.
1 Sąd cywilny rozstrzygnął, że ponieważ rzecz - 
i posfo&ta wenecka była dłnżniczką spadkn Thier-
I ryeh, tedy zabranie skarbn publicznego przez Napo-
■ owita w Żadnym razie nie może być nważane jako 
- tkt ynywatny, dokonany przez państwo franonzkie za 
K '•ośŃdnictwem ówczesnego dowódcy armii włoskiej. 
M Wypadki ówczesne mają przeważnie cechę zaboru
II i. jarowego i nie mogą być nważane za nmowę, 

wzglądom której trybunał cywilny miałby zawyro-
r ' n i  Na tej zasadzie skarkę powódki odrzucono.

* K t o n e y  b u d a ją .  W ydział budowli w urzę- 
1 J e  kanclerskim zajmnje się żywo wykonaniem 
1 [a c h ó w  do celów państwowych przeznaczonych. 
1 Przedewszystkiem pracnją z pospiechem nad prze­

ładowaniem pałacu Radziwiłłów, a głównie nad u­

rządzeniem tymczasowego pomieszkania dla Bis- 
marka.

Roboty te w jesieni mają być nkończone. Da­
lej przygotowują plany do olbrzymiej bodowy gm a- 
chn dla nrzędu spraw zewnętrznych, w którym 
także urządzone będzie właściwe pomieszkanie Bis- 
marka. Gmach ten powstanie z pałacu Radziwił- 
łowskiego i bndynku, w którym Bismark dotąd mie­
szkał. Kosztorys jednak przedłożony będzie wpierw 
parlamentowi do potwierdzenia. Tymczasem nkoń- 
czony będzie nowy gmach na placu Wilhelma, któ 
ry będzie chwilowo użyty na biuro zarządu spraw 
zewnętrznych 1 mieszkanie sekretarza państwa 
v. Biilow. Późaiej oddany zostanie urzędowi kan­
clerskiemu. Z wielkim także pospiechem pracują 
nad bndową domu wielkich rozmiarów dla urzędu 
statystycznego, który w tym rokn jeszcze ma sta­
nąć pod dachem, a oddany będzie na n lytek 1. 
września r. p. Od kilku miesięcy już jes t gotowy 
dom dla komisji miar i wag.

W Carogrodzie bnduje się hotel poselski, a 
przygotowują się plany do bndowli tamże niemiec­
kiego szpitala. Również zamiarem je s t  wybudować 
w Wiedniu monumentalny hotel dla posła niemiec­
kiego, któryby mógł słnżyć na rezydencję podróż n- 
jących książąt krwi. Nakoniec przygotowują się pla­
ny do budowy kilku gmachów rządowych w Alzacji 
i Lotaryngii, zwłaszcza w Strassburgu.

* Arm ia turecka. W chwili gdy na półwyspie 
bałkańskim wybuchło powstanie przeciw cesarstwn 
otomańskiemu, nie od rzeczy będzie podać kilka 
dat statystycznych o armii tureckiej.

Naród otomański, któremn i dziś po tak bo­
gatej w wojownicze dzieła przeszłości nie można 
odmówić dzielności żołnierskiej, nkonstytuowat się 
dopiero w XIV. stuleciu jako naród i zawdzięcza 
fcóźiuąjsze zdobycze swoje jedynie szczęściu i po­
tędze swej broni. Organizacja wojskowa w Turcji 
różniła Bię aż do początku bieżącego stulecia jak  
najzupełniej od organizacji reszty państw europej­
skich i miała na sobie pod każdym względem n a ­
rodowe, pozaeuropejskie piętno. Przez setki la t ją  
drem tureckiej siły zbrojnej byl znany dostate 
cznie z historji korpus Janczarów i dopiero po 
wyrżnięciu i wyniszczeniu owego korpusu r. 1826 
rozpoczęła się w Turcji nowa era wojskowa. Za snita 
na Mahometa II  rozpoczęło się dzieło reformy woj­
skowej na wzór franenzki, a za następcy jego Ab- 
dul-Medżida r. 1843 słało się dziełem dokonanem. 
Wedle organizacji dokonanej przez snłtana Abdul- 
Medżida czynna armia składać się ma z 150.000 
żołnierzy, rezerwa zaś z 120 batalionów. Roku 1860 
dodano do tej jeszcze drugą rezerwę.

Wedle zaś nowej nstawy organizacyjnej armia 
tnrecka ma być ukończoną i składać się będzie z
150.000 wojaka czynnego, 70.000 żołnierzy pierwszej 
rezerwy, 120.000 żołnierzy pierwszego zaciągn,
120.000 żołnierzy drugiego zaciągu rezerwowego, 
i końcu 320 tysięcy głów obrony krajowej (hijade), 
razem przeto 780.000 żołnierzy. Cyfra ta stosun­
kowo wysoka, mogłaby tylko w tym razie być osią- 
gniętą, gdyby w Turcji zmieniły się dotychczasowe 
warunki gospodarstwa krajowego, gdyby uporząd­
kowano finanse, wprowadzono należyty aparat za­
opatrzenia, gdyby jednem słowem Btworzono stan 
prawidłowy. Wobec dzisiejszego jednakże stann do- 
brzeby było, gdyby Turcja znalazła się na czele
400.000 dobrze wymusztrowanego, karnego, należy­
cie ubranego i nzbrojonego wojska.

Pod względem organizacyjnym podzieloną je st 
armia tnrecka na siedm korpnsów. Głównemi ich 
siedzibami są m iasta: Carogród, Sznmla, Manastyr, 
Erzerum , Damaszek, Bagdad i Sanaa w prowincji 
Yemen.

Najwyższym wodzem siły zbrojnej jest i tn taj 
sułtan, zastępcą jego wielki wezyr. Wszystkie ga­
łęzie zarządu wojskowego jednoczą się w minister­

stwie wojny w Carogrodzie, obok tak zwanej „ge­
neralnej rady wojennej" podległej ministrowi 
wojny.

Hierarchia wojskowa odpowiada niemal zapeł­
nię hierarchii wojskowej europejskiej. Do genera- 
licji zaliczają się: Serder Ekrem (generalissimus, 
którego mianuje sułtan w nadzwyczajnych tylko 
razach), Mnszir (marszałek), Ferik basza (generał 
dywizji) i L iva basza (generał brygady). Do rang 
tych przywiązany je s t tytnł baszy. Do sztabowych 
oficerów zaliczają się: Miri Alaj (pułkownik) i Kai- 
makam (podpułkownik) z tytułem „bey", Alaj Emi- 
ni (major administracyjny) i bim-baszi (major ba­
talionu). Wyższymi oficerami są ; Koiagasz (wice- 
major), Już-baszi (komendant ł nmpanii), Mularim- 
Eovel (porncznik), Mulazimi Jani (podporucznik). 
Podoficerami są: Basz-Tszanisz (sierżant-major), Si- 
ra-szausz (feldfebel), On-Ba8zi (kapral) i Buljnk- 
Emini (furier). Prości żołnierze składają się z ne- 
fer (żołnierzy), meszter (muzykantów) i sakki (no- 
słwodów).

Nadmieniliśmy już, że armia turecka z siedmiu 
składa się korpusów. Z tych jednakże korpus 4. 5. 
6. i 7. niemogą być w razie najuaglejszym sprowa­
dzone z Azji do Europy, gdyż tamtejsze wewnętrzue 
polityczne stoBunki wymagają koniecznie dostatecznej 
aiły zbrojuej, a sąsiedztwo Moskwy takie wchodzi w 
tej mierze w ścisłą rachubę. Porta może przeto co 
do Turcji europejskiej, rozporządzać jedynie trzema 
korpusami, a te w najlepszym nawet razie nie dadzą 
więcej jak 142.858 wojska i 270 dział.

Pierwszy korpus (gld.wia kwatera Carogród) re­
krutuje się w Azji i składa: z 6 pułków piechoty, 6 
batalionów strzelców, 5 pułków kawalerji, kompanii 
piouierów, 7 pułków rezerwy i pułku artylerji z 15 
baterjami po sześć dział. Razem 45.278 żołnierzy.

Drugi korpus (glówua kwatera Sznmla) aklada 
s ię : z 6 pułków piechoty, 6 batalionów strzeloów, 4 
pułków kawalerji, kompanii pionierów, 6 pułków re­
zerwy i pułku artylerji z 16 baterjami po 6 dział. 
Razem 41.75(3 łoi inerty.

Trzeci korpus (główna kwatera Monastyr) składa 
się z 10 pułków i 2 batalionów piechoty, 8 batalio 
uów strzelców, 4 pułków kawalerji, kompanii piouie- 
rów, 6 pułków rezerwy i pułku artylerji z 15 bate­
rjami po 6 dział. Razem 55.224 ludzi.

Wspomnieć nam jeszcze należy o zastępach nie­
regularnego Wojska. Dzielą się one na zawerbowanych 
(baszybużuki t. j. szalone głowy) i ochotników (spa- 
howie, Beduinowie i t. d.)

Pierwsze składają się z źle uzbrojonej i niesfor­
nej piechoty i małych oddziałów kawalerji. W czasie 
wojny krymskiej zawerbowano w Rumelii i Anatolii 
około 30.000 owych baszybużuków, sprawowanie się 
ich było jednakie tego rodzaju, że Omerowi baszy nic 
nie pozostało, jak baudę tę rozwiązać jeszcze przed 
ukończeniem wojny. Spahowie tworzą wyłącznie kon­
nicę zostającą p0d dowództwem własnych ich bejów. 
W wojnie krymskiej stauęło jej do boju około 10.000 
ludzi. I  na spahów nie można wiele liczyć, rekru­
tują się bowiem po większej części w Azji, a udział 
ich w wojnie zależy wyląc/nie od dobrej woli bejów.

W razie ostatecznym, w chwili ogólnego niebezpie­
czeństwa pozostaje Porcie jeden jeszcze środek, a jest 
nim „zatknięcie świętej chorągwi proroka", co po­
ciąga za sobą pospolite roszenie.

Uzbrojenie armii tnreckiej wiele pozostawia do 
życzenia, i nie odpowiada w dzisiejszej fazie bynaj­
mniej nowoczesnym wymogom. Piechota zaopatrzoną 
jest w części jeszcze w starą broń perkusyjną, mini­
ster wojuy atoli rozporządza jnż w tej chwili 20.000 
karabinami systemu Snydera. W czasach najnowszych, 
myślano o przyjęciu systemu Henry Martini, a nawet 
zamówiono podobno 200.000 sztuk tej broni po 22 
tal. w fabrykach angielskich. Kawalerja uzbrojoną 
jest w karabinki amerykańskie systemn Winchestra, 
a obok tego każdy jeździec ma przy sobie rewolwer

wyrobu amerykańskiego. Lanca sa długie, szable uieeo 
zakrzywione i więcej niźli pośledniego gatunku.

Artylerja składa się z 6 i 4-funtowych dział 
polowych i 3-funtowych dział górskich. Nowsze działa 
pochodzą z fabryki Kruppa i są częścią z bronzu, 
częścią ze stuli. Działa mniejszego kalibrn bywają 
transportowane z powodu utrudnionej komunikacji za 
pomocą wielbłądów i mułów.

Za rządów panującego dziś sułtana nadano unifor- 
mowaniu armii tureckiej zakrój narodowy. Mundur 
składa się z niebieskiej kamizeli bez kołnierza, nie­
bieskiego otwartego spencera i takiego koloru panta- 
lonów szerokim krojem tureckim. Fez czerwony z 
czarnym kutasem dopełnia ubrania żołnierza. Ciemno 
niebieskie płaszcze oficerskie i siwe żołnierzy są spo­
rządzone na wzór płaszczy francuskich. Oficerowie 

itrzymali mundur i pa u talony europejskie. G. T.
* Kongres geograficzny. Jednem z najcie­

kawszych posiedzeń kongresu paryskiego było z rzędu 
czwarte, na którem prezydował p. baron Richthofen z 
Berlina. Referenci pojedyńczych sekcji zdawali sprawę 
z pytań w większej części ściśle naukowych, trakto­
wanych przed południem na odnośnych zebraniach. 
Rozprawiauo diu:o i gruutownie nad pytaniem, czy 
poziom morza wszędzie ma jwtaę i tęi samą wysokość, 
i czy ztąd punkt wyjścia, oznaczany zerem, nie po­
dlega jakiej zmianie przy pomiarach? Po długich de­
batach zgodzono się wreszcie na to, że poziom morza 
Śródziemnego nadaje się bardziej na punkt wyjścia 
przy pomiarach wysokości, aniżeli poziom Oceanu atlan­
tyckiego, wystawionego na częstsze burze i flnktuacje, 
i że wezwać należy rządy krajów, nad morzom poła­
żonych, do obserwacji przecięciowej wysokości po­
ziomu.

W drugiej grupie wyraził dr. Chavannes życze­
nie, aby za pomocą rybaków, wyjeżdżających na po­
łów wielorybów, zbadano dokładnie poruszanie się lo­
dów na morzach podbiegunowych; pan Fleuriot de 
Langle żąda, aby przy obserwacjach, mających na celu 
wymiarkowanie przyszłego stanu powietrza, większą 
aniżeli dotychczas uwagę zwracano na wpływ księ­
życa na zmiany w atmosfeize i aby majtkowie za po­
średnictwem centralnej komisji meteorologicznej odpo­
wiednio otrzymali iustrukcje. Ogólnie aainteresjwała 
wszystkich teorja, wygloszoua i broniona przez pana 
Milne Edwardsa w 3. sekcji, wedle której każdy ro ­
dzaj zwierząt początkowo tylko na jednym pnnkcie 
kuli ziemskiej egzystował i ztamtąd dopiero, stósownie 
do warunków bytn swego i komunikacji pomiędzy po- 
jedyńczemi krajami, mniej lub więcej daleko Bię roz 
szerzył. Przedhistoryczoem pochodzeniem ludów Eu 
ropy zajmowała się czwarta sekcja, w której głównym 
mówcą byl twórca geologii na Węgrzech, Waldemar 
Schidt. Szósta grupa uchwaliła dwie rezolucje wiel­
kiej wagi i doniosłości: 1. wykład historji i geografii

szkołach powinien być powierzony nie jednemu, 
jeno dwom profesorom; 2. wykłady jednakże z dzie­
dziny tych dwóch nauk powinny Bię odbywać równo­
legle. W siódmej sekcji referował dr. Nachtigal o 
wyprawie swej z Tripoli, przez okolice zamieszkałe 
dzikiemi ludami, do Chartum, p. Roblfs o swych nie­
bezpiecznych wycieczkach w okolice Cyreny.

* Z Miechowskiego piszą do Gazety K iel. 
o wsi Niedźwiedź , starej siedzibie wojewodów Ma­
łachowskich , a od sta kilkudziesięciu la t w ręku 
rodziny hr. Wodzickich zostającej. Hr. Wodzicki, 
b. prezes senatu krakowskiego, popraedni dziedzic, 
wielki miłośnik ogrodnictwa, nawet autor obszer­
nego w tym przedmiocie dzieła, 50 la t z spodoba­
niem pracował nad wzbogaceniem swego ogrodn; 
dlatego cieplarnie w Niedźwiedziu obfitością i n ad - 
kością roślin przewyższały przed 40 laty  ówczesne 
najsłynniejsze nietylko u nas, ale wiele podobnych 
zagranicznych zakładów. Prócz głównego i rtfb. 800 
płatnego ogrodnika, pracowało ta 12tu ogrodni­
czków i 24ch stałych robotników, utrzymujących 
ogród we wzorowym porządku i świetności. Zakład

ten rozpowszechnił w sąsiednich i dalszych okolicach 
krają zamiłowanie w ogrodnictw ie, a nabywane 
drzewka, krzewy i kwiaty, dotąd zdobią liczne sie­
dziby szlacheckich dworów; nawet nie było nic dzi­
wnego, zobaczyć rzadszą roślinę w skromnym dworku 
pod słomianą strzechą , albo w przyległych m iaste­
czkach, w domu uboższych mieszczan, nrzędników 
lub oficjalistów.... Po śmierci „starego pana" jak 
go dawniejsi tn włościanie nazyw ają , i podziale 
majątku między rodzinę, kosztowny ten zakład n- 
padl , a czemu się bynajmniej nie dziwimy, bo in- 
tra tą  części dóbr podtrzymany w poprzednim stanie 
być nie mógł. Lecz to nas najwięcej zadziwia i 
boleśnie razi, że piękny park i ogród, obfitujący w 
rzadkie drzewa i krzewy, nie potrzebując tak ko­
sztownej opieki jak  cieplarnie, został niebacznie 
zuiszczony, ogałaeając miejscowość z jedynej ozdoby. 
Pan rządca dóbr zbyt pozytywny myśliciel i dzia­
łacz, zapewne bez wiedzy dziedzica, przed la t parą 
kazał wyciąć część parkn , obracając w lym  roku 
zyskane pole na zasiew p ro sa , a Gbecnie plantuje 
na niem włoszczyznę. Drzewa w części sprzedano, 
a resztę obrócono na opał. W bieżącym zaś roku, 
wyniosłe cedry, lipy z olbrzymiemi liśćmi, klony i 
inne rzadkie a odwieczne drzewa, na których kwiaty 
jak  tulipany żółto kwitnące zdobiły ogród paiacowy, 
wioskę i brzeg r z e k i, nie z przyczyny czasu , lecz 
zuowu dla naterjalnych celów, padły pod cięciem 
siekiery.... I  jakże myślicie ? na co tak gwałtownie 
było potrzeba tych drzew? Oto po prostu porobiono 
koryta do pojenia byd ła , sanie i t. p. sprzęty, a 
reszta  poszła na opał.

Znakomity miedziorytnik monachijski 
Henryk Merz, którego nazwisko spotkać można na 
wieln pięknych rycinach, a między inuemi na re ­
produkcji wspaniałego obrazu Kanlbacha „Zbnrze- 
nie Jerozolimy*, w ostatnich dniach zeszłego mie­
siąca zginął w sposób nadzwyczajny. W Iiczniej- 
szem towarzystwie mibjrwnł wycieczkę w góry kolo 
Kuf8teiu. Spuszczając się stromą ścieżką wzdłuż 
przepaści skalnej, gdy już reszta  towarzystwa s ta ­
nęła szczęśliwie na dole, nagle się zachwiał i po 
stromym stokn stoczył się w przepaść 150 stóp 
głęboką. Na dnie tej przepaści znaleziono go w 10 
minut później nieżywego, lecz bez żaduycb prawie 
zewnętrznych oznak śmiertelnego uszkodzenia; małą 
tylko ranę miał na głowie. Lekarze później spraw ­
dzili , że nieszczęśliwy zginął Bkntkiem porażenia 
serca.

* W F i l a d e l i j i  zrobiono już p róbę , ilu gości 
będzie mogło to miasto pomieścić podczas wystawy 
powszechnej. Pokazało się, i i  miasto, oprócz hote­
lów publicznych, liczy 120.000 domów prywatnych, 
zamieszkanych przeważnie przez jednę tylko ro­
dzinę, w każdym z nich przeto zaajdzie się jeden 
przynajmniej pokój dla gości. Tym sposobem obli­
czono że do 250.000 cudzoziemców będzie mogło 
przebywać jednocześnie na wystawie, ber, najm niej­
szego narażenia się na niewygody,

* Ś p ią c z k a . Jednem z rzadkich zjawisk , ale 
w świecie lekarskim znanych , je s t  sen praskiego 
nlana Górza, Polaka, w Poczdamie; przeszło od sze­
ściu tygodni spi bez przerwy i z wielką trnduością 
bywa we śnie zasilany, gdyż dotąd nie można mu 
było ust otworzyć. Otóż teml dniami Górz zaczął 
się ruszać w łóżku i mruczeć po polsku na pół 
ocknięty. Przytomności jednak jeszcze nie odzyskał, 
na pytania nie odpowiada. Ciało jego dawniej sz ty ­
wne, jn ś  łatw iej poddaje się i je s t giętsze. Chory 
otw iera usta  i połyka płyny. Schudł on strasznie ; 
waży jeszcze 91s/< funtów , a od dwóch tygodni 
stracił ciężaru 4 fanty.

* W Antwerpii nmarł w szpitalu ksiądz k r.- 
nonik Kotkowski.
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m i ę s n y ,

znakomity przewyższający swą 
dobrocią wszelkie inne wyroby, 
premiowany na wystawie świa­

towej we Wiedniu 
f a n t  3  z l .  6 0  e t .

3100 poleca 6 12
F W. Królikowski.

Rodzicom lub opiekunom
mnjącYM zam iar um es cze ia  swoich 
s y n ó w  l a b  p u p i l ó w  w c. k. 
w o j s k o w y c h  z a k ł a d a c h  wy­
chowawczych, jako to : we wyższej 
rea ’nej szkole wojskowej w Sanct- 
Polten po ! W iedniem , w akadem ii 
we W iener-Neiistad (dla jiiąchoty. 
strzelców i jazdy) lub ti chnicznej 
we Wiedniu (dla inźyuierji i arty- 
le iji) udzielam pożądanych infomia 
cii tak co do wymiećioiiytłi zakła­
dów, j ik d e ż  i podań w celu uzy­
skania miejsca. Tożsamo podejmu­
ję się przygotowania i przedstaw ie­
nia kandydatów do wstępnego eg/a-! 
minii w czasie wakacyj tj. po ko­
niec września.

Wiedeń, Landstrasse Salesia- 
nergasse Nr. 18. 
Henryk Milewski

b. wychowańiec c. k. akadem ii 
3136 5 - 6  wojskowej.

Realność,
przy rogu Cmentarnej ul. pod 1. 15, na prze- 
«iw gmaebu Towarzystwa Nowy Świat, 
kolo targu, jest z wolnej ręki do sprzeda- 

' ; może być i „ a połowę podzielona, a 
część z domem i bez domn. Bliższa 

ulomość na miejscu. 3122 3—3

P A P K Ę
do pokrycia dachów,

( D  a c h p a p p e )
znaną ja k o  m aterjal ogniotrwały 
utrzym uje zawsze ua składzie

ARNOLD WERNER
3123 w e  L w o w ie .  8—6

K y t o
prawdziwe Szampańskie

c e t n a r  p o  6  z ł .
utrzymuje na składzie h a n d e l  n a s i o i

Wilhelma Adama
we Lwowie. 3201 2 —3

Kaii de Melis,sc des Cannes
P. Boyer na ulicy Taranne, 1 4 ;  w Paryżu.

mm

Woda z rośliny zwanej iuiodownikiein 
karmelickim, nagrodzona tnedaleiu . na pow­
szechnej wystawie w Loudynie w r. 1862. 
Środek ten powszeennie znany i używany 
w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l e  
k s j o m ,  H i p a r a i i ż o w n n i u ,  z e m d l e ­
n i u ,  m i g r e n o m ,  b o l e ś c i  i r z n i e -
  “  ż o ł ą d k u ,  i i i e s l r a w n o ś ć l

2707 6—22
Składl główny

p. K. MIKOIjASCH, i w handlu galante­
ryjnym KAM II A STRZYŹOWSKIEGO, wTi  .......1__  „ ... Tr...l___

we L w aptece

Brodach 
w aptece p

IKI
na nowszej konstrukcji

13 i 15 rz ę d o w e  
s z e r o k o r z i i t n e  :

p ł u g i  i

po (enach 3 6 0  do 4 6 0  złr. 
:ystcmu ły kow igo po . 200 do 220  złr. 

tudzież
z kutego ż iL za  ze s ta ło -e ra i trzósłam i, m ły n k i  

szczenią zhnża, ‘s ie c z k a r n ie , fiajiiowsze patentowane 
k ie r a ty  i m lo ca r u ie  rozmaitej wielkości, są każdego czasu 
po cenach um iarkowanych do nabycia na składzie

J .  W I C H E R i
Lwów, ul. Gródecka 1. 47. 3ioą i-y

tl&ĘT’ C zęści rezerw o w e do maszyn, p a sy, o liw ę do
smarowani-i itd. dostarcza po zuiżonych cenach.

M le w n ik 13 rzędow y Y ietoria  D rill, 
sze rokorzu tuy , i____________

M ł o c k a r n i a  cło koniczyny
mało używ ane i  iv słanie dobrym, są do sp r z e d a n ia

z powodu ekspirncji dzierżawy 
MON 4 i

• . r l  ••

F. Bernrenter,
w« W i e d n i a .  Btrnals, Hauptstrasw 8.115

an d e r  P fe rdebahu .

u ę

P o d  r z e t e l n ą  g w a r a n c j ą
SIKAWKI .Uniii.wo. ogrodowe i ognio­
we ws/elkiego rodzaju z podwójnie ilzia 
lającemi metalowcu,i przyrządami do 
wytryskania i z wentylami ku liśtrm i; 
węże, wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W ie d e ń s k ie  p a t e n to -

nąjpraktycznirjszej konstrukcji i p g ł;b .-  
kości. kr.śr,- mogą być urządzone prźy 
studniach domowych i ogrodowych . 
także dla fabryk 1 do skraplania, priv 

ldztnia wody w rurach lub wężach 
L każda wysokość i odległość. ‘ * i
POMPY d o w s z y s t k i c h  c e ló w , 

2103 pomp używanych prży budowa- 
kup^niu iv;do. gnojarń, )>oinpy«d,o 

piwa, wina, oleju, nafty j pompy- za­
cierowo, pompy odśrodkowo i pa:owe, 
maszyny do gazu i wiide ifnTycn moto- 

>w do ruchu, po cenach najtańszych.' ' 
Ilustrowane ęenniki.;bezptatnio.

Ceny oznaczone na ’/, kilo l
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Do wydzierżawienia 
R estauracja 

i K a w i a r n i a
wraz z potrzebnym inwentarzem.
; Bliższa wiadomość u właściciela 
h t-lu preemys. w P r z e m y ś la .

Z n  m ó w i e n ia
» ob raz  o leju,i-drukow yr,

Śmierć hetmaiiu
\Stefana Czarneckiego^

który w k ró tce  w y jdz ie , przyjmuje i 
takowy oprawiony w bogatych i pię­
knych 5’’ szer. ram ach, obowiązuje S 
się dostarczyć

1 M T  taniej jak kaidy  inny ~ ^ |
za s p ł a t ą  w m i e a i ę c r . n y c l  
r a t a c h .  ‘ 3025 «—V

IGNAC V FR1EI),
sk ład  obrazów  we Lwow ie,

ulica H alicka l. 13.%

W Zakładzie organopatycznym
Mra. Edwarda Madejskiego,

lekarza we Lwowie, 
f ieeszy s ię  w s z e l k i e  w y p a d k i  s k r z y w i e n i a  k o ś c i  p a c i e -  
|  raso w ej, w y ż s z ą  ł o p a t k ę ,  k r z y w ą  s z y j ę ,  p o w s ta j ą c e  ( ja r-  • 
f b y ,  k r ó t s z ą  n o g ę ,  ś c i ą g u i e u i e  m i ę ś n i ,  s z ty w n e  s t a w y ,  ‘ 
( b e z w ła d n o ś ć  i t p .  z a  p o m o c ą  g i m n a s t y k i  s z w e d z k ie j ,  
f  pod zaręczeniem zupełnego w y  p r o s  16 w an  i a , jeżeli wady te nie są 3 
P Są 10 1—3_ nadto zastarzałe. f
I Przyjmuje’ śię pacjentów obojej płci i dla miejscowych wyznaczone .
f są godziny nieprzeszkadzające im uczęszczać do szkól, zaś pacjentów i 
|  z prowincji przyjmuję na całe utrzym anie do swego domu, zkąd przy tem t  
i leczeniu uczęszczać mogą do szkół lub pensjonatów, albo też w domu po- ] 
P bierać naukę szkolną, języków i muzyki podług życzenia rodziców,
■ W arunki przystępno a szczegółów bliższych udzielam ustnie lub pi-
r  semnie. Chcących z tego korzystać, proszę o wczesne zamówienie miejsca. '  

l » y r .  l i r .  1-ld. M a d e j s k i  ul. .Sobieskiego 1. 13.

Pomieszkanie
5 pokoi na do le , a 6 pokoi na drugiem 
p iętrze z a r a z  d o  n a j ę c i a  ulica Kra- 
"■‘■■kich Nr. 12. 3182 3 —3

ziemskiej w północnych Niemczech, blisk,- 
Hamburga położonej, wartości szacunkowej 
50.000 talarów, na której !eięiy długn h i­
potecznego 24.000 talarów po 4, 4l/j*ią5 
procent, życzy sobie, zrobić zamianę na 
majątek ziem ski-w Galicji, ''KbilestWU' P o l­
ski em lub w Poznańskiem, albo na real­
ności we Lwowie, Krakowie, Warszawie 
lub Poznaniu. 3211 1—3

Bliższych warunków Udzieli Wny F i ­
l i p  Z n k e r ,  doktor praw we Lwowie.

ODEZWA
do służby żeńskiej.

Podpisany zak ład  uin eścić  uioźe  
y< hu.ńist 3Ó0  s łu g  ż eń -k ich  roz-, 

m aitej kategurji. M ies:ę cz tii za p ła t t 
od 4  z ł. do 15 z ł. 3203 3 —3,1

/nkłittl stręczenia służby 
w Ozerniowcacli 

JEŁeclien berg.
właściciel zakładu.

IM T M 1
Duszność , Chrypka Katary , zadawnione

zclkie cierpienia kanał-.w oddechowych, 
-tepu ją  szybko i niezawodnie ]>o użyciu 

Rurek antiastmatyoznych p. f.eyassour , A)> 
skiirza , 19 ruć ile la Mounaie w Paryżu

Dostać można ue Lwowie w aptece PP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Tran 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. KuHak 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjalow pp. Kerd. Aug. Gallego i I.n.lwiki. 
Spiessa. 2704 6 —V. -

l ^ n  m i l i  m
[zamieszkała w P r * e n i y ś l n  p r * y j - *
m a j e  z rozpoczęciem roku szkolnego, li

stu d en tów
na stół i mieszkanie — przyrzekając o |J 
piekę sumienną. I

Bliższa wiadomość osobiście lub listo i 
s: „Henryk Słotw iiiski w biórze To-

"  - 1 : ■ -  1............  o rolnego " w
3212 1—5

HEMATOSINE
PP. T A B  0  U IH N , kawalera legji honorowej, i  L E M A P R E . chemików. 
Środek że lazisty , fizjologiczny przysw aja lny  d la  organiz inn .

Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z 
dokrwistośei pochodzące.

R la d a c z l tę ,  w y c ie ń c z e n ie  i u t r a t ę  s i l ,  s k r o f u ły ,  ly m la ty z m  
I l z l e c l, b i a t e  u p ła w y ,  b r a k  in le s lę c z u y c l i  o d p ły w ó w , w y e lill-  
d n ie n ie ,  o s ł a b i e n i e  o g ó ln e ,  m o z o ln y  i d łu g i  p o w ró t  do z d ro w ia .

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HUMATOŚINK, nie sprawia nigdy za­
twardzenia, nie utrudza uyganizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości.

Hurtowa sprzo.laż u p. 1)ESN01X et Ce. w Paryżu , 22 , rue du Tempie, 
w.c Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 2712 .‘20 - ‘24

ooooooc
a u to r  w y m ia n y

c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t u  1 m o n e ty
1 od w aru nk iim i n a j iir z y s tę p n ie jsz y m i.

I K a fc 1 W s ie y s tk ie  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  
|  * ię  b e z z w ło c z n ie  p o  k u r s i e  d z i e n n y m .  21*02 12—?

W edług nstawy z d. 23. lipca 1871 (dziennik ustaw państwowych N. 16 z <1. 
aren. 1872) odnoszącej się do powszechnego zaprowadzenia metrycznych miar i 

wag każdemu polecono, ażeby te nowe miary i wagi jak najrychlej w życie wpro­
wadzić a stare wiedeńskie i cło we wagi i wszystkie inne austrjackie miary zkasować.

Nowe miary i wagi mogą począwszy od 1. stycznia 1873 wyłącznie byli 
używane i miałyby swą moc Obowiązującą.

Przeciwnie stare .miary i wagi mogą być jedyiiie''krótki czas używane a po-' 
hem według artykułu VI. p.>wy--szej ustawy polpail-iją karze pieniężnej od 5 zł. dir 
IlOO zl. lub aresztu do 20 dni. '
i Pomimo to będą stare miary i wagi UcntUk.; wąue a nrzeciw posiadac/.ouutyęhże
Iwytoczone zostanie postępowanie karne.
1 Będzie to dja każdego p iżąTl in uii we' własny ‘U intereńo /.ąopatrzyć. uaj-
1 ryi-hlej, według przepisów w nowe miary i wagi.

Wielki skład nowych ocechowanych

Miar i wag
utrzymuje

L .  B n g a n y i  &  C o m p .
fabrykanci m etrycznych m iar i wag i liw eranci przedmiotów dla kolei 

żelaznych, toe W ie d n iu , Sinyerstrasse  AT. IO.
j Pozwalamy sobie ZwWcić uwagę P. T. kupców :w ielf własnym iuteresie an
to, ażeby- potrzebę swą w‘ miarach i wagach pokryli w leeie, jak się to powszechnie 

jdzicje, gdyż w zimie etny tych przedmiotów znacznie się podniosą. ’
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  2831 24—25

A tif.kaii/., *2. H it: mk Castiulionk, Pauyż. Jkdyny piu-imh'Ton'.'

06 G
P l GI i h KI  /. P KP  S I N Y  li (H i fi  A.

iłowi temu nadano speryaluie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu p 
uirhowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożjilaneinu lekarstwu i ucz: 
ierziwsr ii-go nieziiwci lug. ' Pigułki llngąa przygotowują sip w trojaki sposób : 

CUl.kl IIOGGA z YSTKJ | “I-'.I'SI \A> pizeciwkoniposli-dzoheiiio Irawimio, goryczy, ’1
iloym ioljilk

aroiającc. a . ,
PIGUŁKI IjOGGA

wikłanyi
m 0dk;r,

inoc? ogól
m prze: wodot;ętt ,

P o s z u k u j e  » ię

NAUCZYCIELA
do dwojga dzieci do szkół elementarnych, 
a przedewszystkiem wymaga się dostate 
cznej wiadomości języka  niemieckiego. 
Zgłosić się i podać warnnki pod adresem 
A . K . GRABOWNICA. 3214 1

Bióro

Mahler &. Eschenbacher
w e  W ie d n ia .

D y n a m i t  w gotowych patronach 
cent. 46 zł. okazał się przy wydoby­
waniu zwęgli czarnych i brunatnych 
i odcinków, w połączeniu z zapal­
nością elektryczną, bardzo dobrym.

Do trw ałych skal przydatnym jest 
dynamit ci-t. po 52 zl. patentowane 
kapsle, angielskie, ta rk i do podpala­
nia bezpieczne, patentowane maszyny 
do zap .lania, elektryczne zapałki i 
druty łączące, aparaty do ogrzywa- 
nia, obcęgi powszechne itp.

Do maszynowego wiercenia polecamy 
nasze maszyny do wiercenia i kom­
presory powietrza, według systeinn 
Burgleih, znacznie po zniżonych ce­
nach. Kotły parowe, rezerwuary na 
powietrze, rury do prowadzeniu pary 
i wody. podstawy do wiercenia i wozy 
do wiercenia, utrzymujemy ua sk ła ­
dzie. 2791 2 2

Polecamy zarazem d o ś w ia d c z o ­
n y c h  i n ż y n i e r ó w  do budowy 
górniczej, tunelów, robót podwo­
dnych, do łamania kamienia, do,kar­
czowania i wycinania lasów.

Szósty nakład dziełka: , ,D ie  m o ­
d e r n ę  S p r e n g t e c h n i k “ przez 
Juliusza Mahler, jest do nabycia, i. l

Mo l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy 
ztkieb krajów pańBtwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk- 

izynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatom dają się one zastoiować w lecze- 
liu zamulenia i zatkania cio ta , niestrawrwici i zgadze, dalej w kurczach . 

cierpienia nerek , nerwowym bolu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych afek- 
cjach, hyzterji skłonności do wymiotów i t. p.

f e n a  p u d e ł k a  o r y g in a ln e g o  w ra z  * p r z e p is e m  u ż y c ia  
k o s z tu j e  1 z ł r .  a .  w. 2897 7 V

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do nżycia na 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 

zapalenie ócz, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzajn i t. p.
W  f la s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  n ż y c ia  8 0  c l .  a .  w . _ | .

|1 ej  t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z a .
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu iekaiskiego z Bergen 

w Norwegii, którego ' --«■» -O w Norwegii, ^którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie “wyrabianym 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach piersiowych i płacowych, sekrofułach i słabościach Ka- 
chitis. Leczy nsjaastaizalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne , również jak 
i chroniczne wyrzuty naskórne.

C e n a  1 f l a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  n ż y c ia  I z ł r .  a .  w.
We Lwowie apt. J. Beitera, Z. Ruokera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w B ia ­

łej Reicliart, apt.. Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
WitołlajwaJń. aptekarz, E. tirńnnspann; w Czerniowcach J. Brzozowski, ap!,.
Ig. Schnirck; Dobro/nilu A. Grotowski, ap ; Drohobyczu Józef Aleiie- 

wicz i Lndwik Dobrzyniecki, apt.; w Gliniakach Heim, apt.; W Gurahomo- 
ra  E. Botezat ap.; w Jarosławiu Józ. Rohm ap.; w Krakowie dr. Sawiczewski, 
ap., Józef Jahn, M. Jawornicki; w Limauowie Ant. Miiller, apt.; w Nowym Sączu 
K osterkiewiczowa wd. i  W. Filipek apt.; w Nowym Targu C. Lam; w Przemyślu 
Giudetschka, E. Machalski, w Rzeszowie J. Schaitter i sp., w Sołotwinie Józ. 
Hóiloly, ap., w Stryju Jan Sielecki, apt., w Tarnopolu A. Morawetz, F. Jamro- 
giewicz ap , w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, P. Mnldner & Comp., w Wa­
dowicach F. Fóltin Ig. Brosing. w Zbaraiu N. Sussermann,

A. Moll, k. t  Hoflieforant Wien. Tuchlanheo Nr. 9 .

'UfRUNY w poleczeniu z Iodanem tęhizfc niepodlcgajęcyin rozkla-
*-r.~ -..... — Aroliilicznjftn, lyitifaiycziiyin, śilililyćżnyiH i piersiowym.
i\A przez poleczeni • z żulszem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie iodan 
rywierąji na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — 1’igulki Hogga sprzedają się jc- 
flakonach Irójgraniaslycli 1 znajduje się w głównych aptekach.

Dostać można «e LWOWIE w ayt. ]>. K. MIKOLASCHA i u p. Z. RUCKF.RA.

Towarzystwo kredytowe miejskie
Spółka zarejestrowana o peruce nieograniczonej

udziela członkom swym

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki.
(art. 10. a. b. c. statu tu  ;)

Zgłoszenia o nie wnieść można do bióra dyrekcji we Lwowie, lub do biór ąjeneyj 
poniżej wyszczególnionych, wydaje

U i T T
które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie w udzielonych po­
życzkach, w solidarnej odpowiedzialności członków, tudzież w całym majątku Towa­
rzystwa i będą umorzone w latach piętnastu i w latach trzydziestu (art 10. 3, art. 
41. statu tu); przyjmuje

W K U D K I OSICZEDNOSCI
od jednego zł. począwszy, wydając na nie k s i ą ż e c z k i  i m a r k i  wkładkowe 

procentując je po O  procent za ££Odnioweni wypowiedzeniem 
po T  „  „  6 0  „  „

Biuro Tow arzystw a we L w o w i e ,  ulica Wałowa. 1. 2 ~WL
Lwów d. 15 . czerwca 1 8 7 5 .

Dyrekcja.

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański, odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni , Gazety Narodowej8 J .  Dobrzańskiego i K. Grotnana. ZarzaJc* A. S korl.


